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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Pedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Ad/ministracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

© bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny Sobota, *7 maja 1887. (w zastępstwie) Nikazy &ruszczynski z Poznania.
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Jak donoszą dzienniki angielskie, to­
czą się pomiędzy rządami francuskim a 
angielskim rokowania celem zapobieżenia 
w przyszłości takim wypadkom, jaki za­
szedł w Pagny. Wspomniany wyżój 
„Temps“ przeczy wiadomości dzienników 
angielskich. Prasa angielska chciałaby 
widocznie ujrżeć jak najrychlój interwen- 
cyą francuską w Alzacyi i Lotaryngii. 
Korespondent paryski „Standarda“, po 
zbadaniu opinii publicznej w Paryżu, 
przychodzi do tego przekonania, że Fran­
cya, chcąc nie chcąc, nie może na to po­
zwolić, iżby wypadki w krajach ko­
ronnych trwać miały dłużej, i ostate­
cznie będzie Francya zmuszoną przy­
stąpić do akcyi. — Korespondent bierze 
niewątpliwie własne zachcianki za chęć 
i zamiar urzędowej Francyi. W. Bryta­
nia chciałaby widocznie przy ogniu nie- 
miecko-francuskim upiec swą pieczeń 
egipską, do której dotąd napróżno wzdy­
cha, a którą od ust jej odejmują prawie 
wszystkie mocarstwa.

Anglia ma nie tylko w Egipcie, ale i 
w Sudanie kłopoty. Angielskie minister­
stwo wojny otrzymało depeszę o krwawej 
potyczce, stoczonej przez wojska angiel­
skie z Sudańczykami pod Sawas, o kilka 
mil od Wadi Haifa. Oddział derwiszów 
zajął był groźną pozycyą w okręgu Wadi 
Haifa, którą pułkownik angielski Cherm- 
side zdobył w dniu 28 kwietnia atakiem 
na bagnety. Poledz miało około 200 Su- 
dańczyków, przyczem Anglicy zdobyli ca­
ły obóz, amunicyą i sztandary powstań­
ców. Po stronie angielskiej ma być tylko 
40 zabitych żołnierzy.

Kwestyą egipską roztrząsa' dziennik 
„Observer“ wedle planów angielskich, 
których nie podzielają — jakeśmy wyżej 
powiedzieli — gabinety kontynentu eu­
ropejskiego. „Observer“ oświadcza, że 
wykonanie projektu Drumunda Wolffa, 
ażeby w ciągu pięciu lat odwołać z tam-

ocdy Wovpvkes ■ZiwY&żwć
od dwóch warunków. Po pierwsze, nie 
powinno w ciągu pominionego okresu nic 
takiego zajść w Egipcie, coby czyniło 
koniecznćm przedłużenie okupacyi, o ko­
nieczności tej zresztą decyzya ma przy­
sługiwać rządowi angielskiemu. Powtó- 
re, Anglicy powinni otrzymać upowa­
żnienie od sułtana, że oni tylko, z wy­
kluczeniem każdego innego mocarstwa, 
nawet Turcyi, mają prawo powrócić do 
Egiptu na wypadek ponownego wybuchu 
rozruchów wewnętrznych, albo gdyby w 
zobowiązaniach Egiptu nastąpiły tak 
wielkie zaległości, że potrzebnąby była 
interwencya Europy.

Anglia pociesza się, jak może, w kło­
potach swych afgańskich. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu angielskiej Izby lordów 
oświadczył minister dla Indyi, p. Cross, 
że nie należy dawać wiary pogłoskom (?) 
o ruchach powstańczych w Afganistanie, 
jeżeli one, nie opierają się na źródłach 
wiarogodnych. Rząd angielski nic dotąd, 
wedle ministra, nie wie, czy w wąwozie 
Khyber wybuchły niespokojności; rząd 
zatelegrafował do wicekróla indyjskiego, 
lorda Dufferina, ale dotąd nie otrzymał 
odpowiedzi.

W dniu wczorajszym skończyły się 
wreszcie w angielskiej Izbie niższej obra­
dy nad wnioskiem dep. Levis, o którym 
wczoraj pisaliśmy, a skończyły się tak, 
jak było można z góry przewidzieć. Izba 
odrzuciła 297 przeciw 218 głosom wnio­
sek i przyjęła drugi, który opiewa, że 
artykuł „Tirnesa“ p. t. „Kłamstwa Dil- 
lona w Izbie niższej“ nie obraża przywi­
lejów parlamentu.

Te walki, jakie staczają ze sobą 
stronnictwa angielskie w parlamencie z 
powodu bilu represyjnego dla Irlandyi, 
budzą wielkie zajęcie w Kanadzie, której 
ludność wcale nie jest przyjaźnie usposo­
bioną dla swój- metropolii. Dnia 26 z. 
m. Izba deputowanych parlamentu kana­
dyjskiego uchwaliła rezolucyą, wyrażają­
cą sympatyą dla projektu nadania Irlan­
dyi autonomii narodowćj, a potępiającą 
bil represyjny. Całe stronnictwo liberal­
ne w Izbie głosowało za bilem. Pier­
wszy minister Macdonald potępił rezolu­
cyą, dowodząc, że rząd angielski okazuje 
się zawsze skłonnym do zadosyć uczynie­
nia życzeniom Kanady, i że byłoby to 
nieroztropną polityką zarzucać, mu, że 
uciska Irlandczyków. Niemniój przeto, 
Izba rezolucyi swej nie cofnęła. W No­
wej Szkocyi zaś, która również należy 
do Kanady, pierwszy minister sam wniósł 
o rez.ilucyą, potępiającą w sposób katego­
ryczny politykę angielską względem Ir­
landyi, ponieważ jedynie zwiększyć może 
niezadowolenie Irlandczyków. Rezolucyą 
dalej wyraża nadzieję, że parlament an-

Poznań, 6 maja
(Dalsze zbiegowiska przed teatrem paryskim Eden 
i energia rządu francuskiego w ich tłumieniu; pi­
smo p. Lamouroux; niezadowolenie politycznych 
sfer francuskich z ogłoszenia w „Nordd. Allgem.
55tg.“ pisma kanclerza niemieckiego do ambasadora 
Herbertta; widoki Anglii na wojnę francusko-nie- 
miecką; odrzucenie wniosku deput. Levis; kło­
poty Anglii w Egipcie, Sudanie, Afganistanie i 

Kanadzie.)
W czasach tak niepewnych, jak dzi­

siejsze, gdzie jedna mała iskierka zapalić 
może nagromadzone od dawna materyały 
wybuchowe — nabiera i małego znacze­
nia wypadek, jak znane zajścia przed 
gmachem francuskiej opery Eden, wiel­
kiego politycznego znaczenia. To też 
nie dziw, że przedstawienie opery Wa­
gnerowskiej Lohengrin w Paryżu i owe 
krzyki tłumów francuskich zwróciły uwa­
gę na siebie korespondenta półurzędo- 
wego biura Wolffa, które wiadomość 
swoję w te tropy całemu obwieściło świa­
tu. Prasa berlińska z powodu święta 
krajowego nie mogła już w środę oce­
nić téj demonstracyi paryskiéj a w dniu 
wczorajszym, mając wiele nagromadzo­
nego materyału, zniewoloną była wstrzy­
mać się od wypowiedzenia swej opinii. 
Chwilowo prasa ta śledzi bacznie dalszy 
przebieg téj demonstracyi szowinistów 
francuskich. „W dniu 4 b. m. wieczorem 
— tak opiewa telegram „Post“ — miały 
miejsce nowe zbiegowiska przed teatrem 
Eden, chociaż ten był zamknięty. Wy­
parci ztamtąd przez policyą, skierowali 
manifestanci swe kroki ku klubowi woj­
skowemu i ku biuru redakcyi dziennika 
„Revanche“. Jedne z band pociągnęły 
ku placu Concordia i zdawały się zmie­
rzać do gmachu ambasady niemieckiej. 
Policya zabroniła manifestacyi przy po­
sągu Strasburg i zagrodziła tumultantom 
przejście przez most Concordia, wiodący 
do ambasady niemieckiéj. Tłumy te po­
wróciły następnie na plac opery, gdzie 
policya zaaresztowawszy Kilka oson, po­
łożyła koniec tym zbiegowiskom. Prasa 
wzywa bardzo energicznie interwencyi po- 
licyi podczas dzisiejszego (5 b. m.) przed­
stawienia opery Lohengrin“. Drugi te­
legram tejże „Post“ donosi, że rząd fran­
cuski postanowił ścigać sądowo dziennik 
„Revanche“ za jego artykuł p. t. à bas 
l’Allemagne.

Telegramy „Post“ oddają sprawiedli­
wość zachowaniu się rządu francuskiego, 
z czego sądzić można, że w Berlinie nie 
wywarły owe demonstracye motlochu pary­
skiego głębszego wrażenia i ztąd nie 
należy się obawiać chwilowo zaostrzenia 
stosunków francusko-niemieckich.

P. Lamouroux, jak się zdaje dyrektor 
teatru Eden, nie da już drugiego przed 
stawienia „Lohengrin." Ogłasza on w 
dziennikach paryskich, co następuje : „Nie 
jest moją rzeczą wypowiadać opinią o 
manifestacyach, mimo przyjęcia, jakiego 
ze strony prasy i publiczności doznało 
dzieło przedstawione przezemuie w inte­
resie sztuki na scenie francuskiej. Ze 
względów poważniejszej natury odstępuję 
od dalszych przedstawień w tém przekona­
niu, że działałem jako artysta i będąc 
pewien, że zyskam poklask wszystkich 
uczciwych ludzi.“ — P. Lamouroux po­
święca własne zyski, jakieby niewątpli­
wie miał z przedstawienia opery niemie­
ckiéj, dla dobra kraju.

W poważnych nawet francuskich ko­
łach politycznych pozostawiła niewątpli­
wie pewną gorycz sprawa Schnebelego, 
chociaż tak pomyślnie skończyła się dla 
Francyi. Koła te nie są także zupełnie 
z tego zadowolone, że akt urzędowy 
księcia Bismareka ogłoszony został w 
„Nordd. Allg. Ztg.“ „Temps," utrzymu­
jący stósunki z rządem francuskim, tak 
pisze ; „Ks. Bismarck mniemał, że notę, 
którą zawiadomił p.Herbetta o uwolnieniu 
francuskiego urzędnika, obowiązany jest 
ogłosić publicznie. Widzieć w tém musi 
każdy, czy chce, czy nie chce, rodzaj 
okazania szacunku dla opinii publicznêj. 
Mąż stanu, który był przyzwyczajony do 
pozwalania sobie wszystkiego bezkarnie, 
ujrzał się tym razem zobowiązany do 
usprawiedliwiania swojego postępowania 
przed Europą. Siła uczuła konieczność 
postawić obok siebie i prawo, nie dopatrzył 
się jednak książę Bismarck, że pomimowoli 
dał opinii publicznej widowisko, broniącego 
się oskarżonego. Francya nie rpa po­
trzeby dowodzić, że jest w prawie,, ale 
nie ma też zamiaru tryumfować z téj ko­
rzyści, lecz przenosi nad to uznać, roz­
tropność, której dali dowód jéj sąsiedzi. 
Zdaje się nam, że sąsiedzi nasi nie ze- 
chcą sprawy téj przedłużać, gdyż jest w 
interesie całego świata, ażeby o niej jak 
najprędzśj zapomniano.“

gielski odrzuci bil o represyi w Irlandyi’ 
a przyzna jej samorząd. Rezolucyą tę 
parlament w Halifaksie znaczną większo­
ścią uchwalił.

miesięcznie, a to zawdzięcza niewątpliwie 
pomocy doznanej ze strony towarzystwa.

Jesteśmy przekonani,^ że gdyby u nas 
zajęto się podobnie wieśniakami, gdyby 
jakie z istniejących już lub z założonych 
w tym celu towarzystw doradzało i do­
pomagało w prowadzeniu procesów z li­
chwiarzami, toby się wielce przysłużyło 
ofiarom lichwy, niejedno gospodarstwo 
zostałoby w ręku naszego chłopa, a li­
chwiarze wiedząc, że nad chłopem czuwa 
opieka energiczna, rozporządzająca rozu­
mem i pieniędzmi w razie procesu, ulę­
kliby się tej siły więcej, niż paragrafów 
przeciw lichwie, które zręcznie omijać 
umieją. Sprawę tę polecamy rozwadze 
i opiece prawdziwych przyjaciół ludu 
naszego.

Kątków o usposobieniu Niemiec 
względem Rosyi.

W tej samej zapewnie chwili, kiedy 
„Koelnische Ztg.“ puszczała w świat arty­
kuł swój pełen serdeczności dla „patryo­
tów“ rosyjskich, a widzący w Polakach głó­
wne źródło nieprzyjaźni rosyjskiej dla 
Niemiec, w tej samej chwili kreślił p. 
Kątków przy biórku swym redaktorskim 
swe poglądy na politykę niemiecką i ob­
wieszczał światu, w jaki to sposób „sze­
rzą Niemcy nienawiść do Rosyi.“ Orga­
nowi kolońskiemu, na którego niedorze­
czne zarzuty przeciw Polakom odpowie­
dzieliśmy wczoraj w artykule pod tytu­
łem „Znowu ci Polacy!“ — radzimy 
przeczytać uważnie artykuł „Moskiew­
skich Wiedomosti“, a może przy dobrej 
woli i szczypcie uczciwości przyzna, że 
rosyjski potentat publicystyczny wraz z 
resztą „patryotów rosyjskich“ i swoich 
zwolenników nie potrzebuje zaprawdę 
podbechtywania ze strony Polaków do 
swój nienawiści przeciw Niemcom. Otóż 
organ tegoż p. Katkowa zamieścił pod 
Aniem 2$ z. m. artykuł, który najlepiej 
dowodzi, jak niefortunnym był pomysł 
„Koeln. Ztg.“ owego polskiego wallenro- 
dyzmu i jak trudno będzie prasie nie­
mieckiej wpoić w dawniejszego przyja­
ciela tradycyjnego lepsze przekonanie o 
uczuciach Niemców względem Rosyi. 
„Mosk. Wiedom.“ tak piszą:

„Korespondent nasz paryski niejedno­
krotnie zwracał uwagę na zgodność pra­
sy francuskiój wszelkich odcieni w uczu­
ciach sympatyi dla Rosyi i wdzięczności 
dla monarchy. Wiadomo, jaki kontrast 
pod tym względem przedstawia prasa 
niemiecka, jakie potwarze i insynuacye 
pojawiają się codziennie w niezliczonych 
gazetach niemieckich i z jaką zawzięto­
ścią obrzuca ta prasa błotem • wszystko, 
co rosyjskie, wszystko, co drogie i świę­
te dla serca rosyjskiego, z jaką wreszcie 
zajadliwością teraz politycy niemieccy wy­
zyskiwali zamach 13 marca!

Wprawdzie prasa codzienna niekiedy 
pomimowoli w zapale polemicznym zapę­
dza Się dalój, niżby tego sami piszący 
pragnęli. Ale co powiedzieć o miesię­
cznikach, lub tygodnikach, jeżeli te ex 
cathedra przy każdej sposobności propa­
gują głęboką nienawiść do Rosyi? Ksią­
żę Bismarck bombarduje dyplomacyą na­
szą skargami przy każdym proteście prze­
ciw jego polityce ze strony niezależnych 
organów prasy rosyjskiej, chociażby ten 
nie zawierał w sobie nic uwłaczającego, 
a tem mniej zawistnego dla narodu nie­
mieckiego. A cóż byłoby, gdyby w od­
powiedzi na podobne skargi dyplomaci 
rosyjscy z kolei przedstawili księciu 
Bismarckowi zbiór wzorów tego, jak co­
dziennie cała prasa niemiecka traktuje 
już nie tylko ten lub inny kierunek na- 
szśj polityki, ale sam naród rosyjski, je­
go ducha, jego obyczaje, jego istotę?

Niedawno temu w „Gegenwart“, je­
dnym z najpoważniejszych, jak wiado­
mo, peryodycznych wydawnictw niemie­
ckich, zamieszczono artykuł pod tytu­
łem: „Ist Russland noch in Europa zu 
rechnen?“

Rosya — powiada polityk niemiecki — 
ostatniemi czasy więcój, niż kiedykolwiek, każę 
mówić o sobie. Ciągłe wtrącanie się do spraw 
bułgarskich, polityka tak zwanój idei słowiań­
skiej, zasadzającej się na wielbieniu ountowni- 
ków i rewolucyonistów, wszystko to zwróciło 
uwagę Zachodu i zmusiło nawet ludzi kieru­
jących polityką europejską do zajęcia jawnie 
nieprzyjaznego względem Rosyi stanowiska. 
Ale kiedy czytamy zajmujące mowy, jakie 
kanclerz ostatniemi czasy wygłaszał o poli­
tyce zagranicznej, mimowoli nasuwa się py­
tanie , czy jego niewątpliwa wspaniało­
myślność względem rządu rosyjskiego („Gross- 
herzigkeit gegen die russische Regierung),

z gospodarki lichwiarzy.
W zeszłym tygodniu obradowała Izba 

poselska sejmu pruskiego nad projektem, 
żądającym z kasy państwowej. zapomogi 
dla prowincyonalnych kaś zasiłkowych w 
prowincyi nadreńskiej, celem wspierania 
mniejszych rolników nadreńskich. Projekt 
ten przekazano powtórnie komisyi.

Przy obradach przyznawali wszyscy, 
głos zabierający posłowie, że stósunki 
mniejszych róluików w nadreńskiej pro­
wincyi są nader opłakane; lichwa pod 
najrozmaitszą postacią niszczy chłopa 
nadreńskiego, wyzuwając go z mienia.

W ślad za temi obradami pojawiły się 
w katolickich pismach niemieckich arty­
kuły, opisujące ekonemiczne stósunki chło­
pów nadreńskich. Za podstawę swych 
dyskusyi wzięły gazety broszurę wydaną 
przez księdza Dasbacha z Trewiru. Do­
wiadujemy się z treści tej pracy księdza 
Dasbacha, że lichwiarze marnują prze­
ważnie tamtejszych chłopów, wypożycza­
jąc im bydło lub sprzedając je na kredyt 
pod trudnemi nader dla chłopa warunka­
mi, albo też wymawiając sobie dochód z 
dochówku bydła dostarczonego chłopu. Jest 
to najzwyczajniejsza w stronach nadreń­
skich praktyka lichwiarska, od całych 
dziesiątek lat wyzyskująca mniejszych 
gospodarzy.

Przeciwko tej lichwie występują od 
trzydziestu lat Spółki Raiffeisena, ale nie 
podobna im było jej wyrugować. Później 
pozakładano Towarzystwa włościańskie, 
na wzór naszych Kółek rolniczych, które 
obok uczenia róluików prawidłowego a 
postępowego gospodarstwa, stawiają sobie 
za zadanie doradzanie i pomaganie chło­
pom w prowadzeniu procesów 
z lichwiarzami. Ks. Dasbach ogła­
sza w swej broszurze bardzo dużo takich 
procesów, ukończonych pod opieką Towa­
rzystwa pomyślnie dla chłopa, którego żyd 
lichwiarz skargami trapił.

To też lud wiejski nad Renem a 
zwłaszcza w trewirskiej okolicy, gdzie 
najskwapliwiej garnie się do tych towa­
rzystw, z "wdzięcznością o tój pomocy 
mówi i drugich zagrzewa, aby do towa­
rzystwa przystępowali.

U nas lichwiarze głównie pożyczką 
niszczą lud wiejski, stawiając przy udzie­
laniu jej nader trudne a ślizgie zarazem 
dla dłużnika warunki. Niespłacenie na 
czas prowizyi albo raty długu, niedotrzy­
manie jakiego na pozór błachego zobo­
wiązania i t. p., sprowadzają na gospo­
darza procesa, za któremi niechybna idzie 
ruina. Gospodarstwo dostaje się w dru­
gie ręce, na czem lichwiarz znowu zara­
bia, zastrzegając sobie jak najkorzystniej­
sze a dla nowego nabywcy jak najtward­
sze warunki.

Ta szac.herka, ten proces ujemno- 
ekonomiczny odbywają się u nas od da­
wna. Na gruntach ongi włościan sterczą 
kominy cegielni, na łąkach pracują tor- 
flarki," a były właściciel tej ziemi może 
być zadowolonym, jeśli jako robotnik 
znajduje tam w pocie czoła zarobek. — 
Ustawa przeciw lichwie z dnia 24 maja 
1880 r. tylko mało co pomogła niepora­
dnym najczęściej w obec sprytnych li­
chwiarzy ofiarom. Znaleźli lichwiarze 
kręte drogi i manowce, któremi omijają 
prawo. Tak dzieje się nad Renem mimo 
ustawy przeciw lichwie, tak jest i u nas. 
Oprócz pisanych przepisów karzących 
lichwiarza, potrzeba dostarczyć uciskane­
mu lichwą skutecznej pomocy i rady. Na 
tem polu właśnie towarzystwa włościań­
skie bardzo wiele zdziałały nad Renem, 
prowadząc procesa za . swych członków, 
których lichwiarz zniszczyć zamierza. 
Taka pomoc doraźna zyskuje sympatyą 
członków dla towarzystwa, ratuje ich od 
upadku materyalnego i moralnego, a co 
równie ważna, zagradza drogę lichwia­
rzom, odstraszając ich od zawierania nie­
rzetelnych interesów.

W Niemczech jest dużo towarzystw, 
które, obok swych zadań filantropijnych, 
pomagają nadto członkom w przeprowa­
dzaniu procesów. W roku zeszłym toczył 
się przed tutejszym sądem podobny pro­
ces, który okaleczały w służbie robotnik 
wytoczył fiskusowi kolejowemu. Towa­
rzystwo, do którego robotnik należał, za­
jęło się nim, obrało adwokata w pierwszej 
i drugiej instaucyi, prowadziło na swoje 
ryzyko proces i — wygrało go; robotnik 
ma do śmierci zapewnioną rentę 105 mk.

znajdzie należny oddźwięk w rosyjskim na­
rodzie ?

Autor z rozpaczą przyznaje, że odpo­
wiedź wypadnie przecząco. Niestety! 
naród rosyjski nie uznaje wspaniałomyśl­
ności Bismarcka, a to „z powodu braku 
cywilizacyi w narodzie rosyjskim.“

Ogromna większość — pisze dalej „Ge­
genwart" — nie umie ani czytać, ani pisać 
i w ogóle nic nie wie, co się na świecie 
dzieje. A ludzie tak zwani ucywilizowani?
Do nich zaliczyć należy przede wszystkiem 
Niemców nadbałtyckich prowincyi, jak również 
mieszkających w Moskwie, Petersburgu i przy 
głównych liniach dróg żelaznych. Ale Niemcy 
ci mogą jedynie ubolewać, widząc, jak pier­
wszy przedstawiciel rządu niemieckiego zacho­
wuje się względem rządu, który kopie nogami 
jego współrodaków.

„Nieprawdaż — robi tu Kątków uwa­
gę — że to ciekawe ? Nadbałtyccy 
współrodacy Bismarcka ubolewają nad 
jego „wspaniałomyślnością“ względem na­
rodu rosyjskiego!“

Do ucywilizowanych — pisze dalej „Ge­
genwart“ — można zaliczyć jeszcze ży­
dów, mieszkających w miastach handlowych, 
ale o żydach rosyjskich powiedzieć można:
„ubi pecunia, ibi patria.“ PozostająRosyanie 
wyżej wykształceni, lub tylko umiejący czy­
tać i pisać, po większej części z wyższych 
klas społecznych ; ale z tych przynajmniej 99 
na sto, tak są odęci pychą przez moskiewsko- 
fantastyczną prasę, że w samej manii wielko­
ści, nie uważają się za obowiązanych do 
wdzięczności za życzliwe rady (Aufmerksam­
keiten) udzielane im przez Zachód — wyją­
wszy chyba Francyą — a do tego tak są 
przejęci nienawiścią ä la Skobelew do Niem­
ców, że nic ich nie ułagodzi... Oto jest 
naród rosyjski, z jakim Europa musi się 
liczyć, ponieważ stanowi on jedyne audyto- 
ryum w Rosyi dla polityków zapranicznych !

„Jakżeż w rzeczy samej liczyć — 
zapytują ironicznie „Mosk. Wiedomosti“
— na wdzięczność podobnego rodzaju au- 
dytoryum dla profesora Bismarcka za je­
go wspaniałomyślność?“

„Autor artykułu „Geg-ewart“ przecho­
dzi następnie do szczegółowego przeglądu 
składu tych słuchaczy i tak pisze:“

Jak tylko przestąpisz linią drogi żelaznój 
rygsko-witebskiój, natychmiast znikają wszelkie 
cechy cywilizacyi europejskiej: ani poczucia 
prawa w życiu społecznem, ani pojęcia spra­
wiedliwości w prywatnem, nie ma ani śladu 
prawdy, szczerości i prawdy w stosunkach pry­
watnych, nie ma poważania dla uczciwej pracy. 
Grabież, rabunek i lichwa wspólne są wszy­
stkim nędznikom bez wyjątku. Podobnie jak 
niewolnik azyatycki, Rosyanin pracuje w je­
dnym tylko celu: używanie o ile można jak 
najwięcej.

„Gegenwart“ podaje następnie liczne 
opisy zdumiewających rabunków, poczem 
przechodzi do ludu i tak go charaktery­
zuje:

Turgeniew powiedział: lud rosyjski jest 
najfałszywszy na świecie; kto się ośmieli obwi­
nić o kłamstwo wielkiego poetę? Stósunki 
towarzyskie zasadzają się jedynie na chęci 
szkodzenia sąsiadowi... Nikt nikomu nie wie­
rzy... Masa chłopów, to stado w którem ka­
żdy każdego okrada i oszukuje. Nikt w tem 
nie widzi nie złego, albowiem wszyscy myślą 
po azyatycku a nie po europejsku. W wyż­
szych klasach dzieje się zupełnie tak samo, 
tylko w delikatniejszej formie. W Petersburgu, 
twierdzi dalej mieszkaniec wysoce moralnego 
Berlina — wszyscy na palcach wyliczają ko­
chanków, których każda zamężna kobieta obo­
wiązkowo posiada... Małżeństwo — jest to 
tylko loterya na używanie. Jakżeż więc 
na takim gruncie może wyrosnąć prawda i 
wiara? Zaledwie czwarty procent ludności 
uczęszcza do szkół; nauki religii nie ma wcale. 
Stan duchowny troszczy się jedynie o przeka­
zanie swoich parafii dzieciom. A zatem du­
chowny stoi na tymże samym stopniu barba­
rzyństwa co i otaczający go: pije z nimi, 
szachruje i kradnie razem z nimi, a nawet 
przy każdej sposobności stara się ich w tem 
przewyższyć. O nocnych rozbojach dopełnia­
nych przez popów przy pomocy służby cer­
kiewnej, rozpowiadają cuda...

Wobec zupełnego braku podstawy dla cy­
wilizacyi w Rosyi, nic dziwnego, że naród 
rosyjski nie posiada ani nauki, ani sztuk. We- 
reszczagin jaskrawo przedstawił Europie bar­
barzyństwo rosyjskie...

A nadobna literatura ? „Martwe dusze“ i 
„Rewizor“ Gogola, celniejsze utwory literatury 
rosyjskiej dają wierny obraz rosyjskiej dziko­
ści i korupcyi. Ze współczesnych powieści jedna 
tylko jest prześliczna, mianowicie „Loryn“ 
hrabiego Wałujewa, no, ale i ta jest czystćm 
dzieckiem zachodu.

A stronnictwo polityczne? Ależ pansla- 
wiści i nihiliści to jedno i to samo stronni­
ctwo. Idea słowiańska i bomby dynamitowe



są. jednoznaczne. Wschodnia polityka Rosyi 
jest symptomatem dążeń rewolucyjnych: „po­
winni to zrozumieć die Herren Kafków und 
Genossen.“ Patrzącym zdała Rosya przed­
stawia profil starożytnego sfinksa. Petersburg 
wyobraża oczy, zaś prowincye Nadbałtyckie 
pozostałe rysy europejskie t. j. człowieczej po­
staci Rosyi. Dalej granicą Litwy idą piersi 
z łapami wyciągniętemi ku Niemcom, co już 
zdradza naturę azyatycką. Wszystko to, co 
się znajduje dalej w tył, ku wschodowi i po­
łudniowi, ma widoczny charakter azyatyckiego 
drapieżnego zwierza. Nie ma wątpliwości, że 
wobec panujących w danej chwili dążeń dla 
dobra Rosyi i spokoju Europy byłoby lepiej, 
gdyby figura ta stała w odwrotnym kie­
runku: twarzą europejską ze świadomą siebie 
siłą zwrócona ku morzu Kaspijskiemu — a 
grzbietem ku Europie.

Oddawszy w ten sposób osnowę arty­
kułu „Gegenwart,“ „Moskw. Wiedomosti“ 
tak piszą:

„Tak ? A więc dla dobra Niemiec jest 
konieczném, ażeby Rosya odwróciła się 
do nich... plecami? No wszakże „die 
Herren Kątków und Genossen1'1 na to ża­
lić się nie będą!“

Głęboko myślący współpracownik ga­
zety „Gegenwart“ zresztą wspaniałomyśl­
nie przyznaje, że Rosya bądź co bądź, 
ma historyczną misyą, gdyż pisze:

Wznowić i zabezpieczyć dawne lądowe 
komunikacye między Europą i Indyami — za­
danie to nie łatwe, a czas niejaki Rosya mnie­
mała, że do tego konieczném dla niej jest za­
pewnić sobie drogę morską przez Dardanele... 
Ale na to nie pozwalają 'interesa polity­
czne, od których zależy utrzymanie równo­
wagi europejskiej, i zapeivne Rosya nie 
osiągnie nigdy tego celu,, tém więcej, że jéj 
samolubna, krótkowidząca polityka ostatnich 
lat przemieniła we wrogów tych, których 
przyjaźń jedynie nadawała pretensyom jéj do 
półwyspu bałkańskiego pozór prawa. Jeżeli 
Rosyi potrzeba swobodnego wyjścia na morze, 
niechaj go szuka w zatoce perskiej lub na 
brzegach Indyi.

„Tak więc — kończą „Wiedomosti“ — 
Rosya miała pozór prawa do półwyspu 
bałkańskiego jedynie dzięki przyjaźni 
Niemiec i Austryi. Ale jéj polityka lat 
ostatnich, to jest udział w potrójném 
przymierzu, przemieniła tych przyjaciół 
we wrogów, i my o Dardanelach więcej 
nawet nie mamy co marzyć. Niemcy 
wspaniałomyślnie ofiarują nam rolę stra­
żników, strzegących drogi między Berli­
nem i Kalkutą, i dla tego radzą nam 
zupełną zmianę frontu: skierować mamy 
oczy nasze, t. j. nadbałtyckie prowincye, 
ku Kaspijskiemu morzu, a odwrotną czę­
ścią ciała obrócić się do Niemiec.

Nie wiemy, czy zgodzą się nadbałtyccy 
Niemcy na przeniesienie się do Turkie­
stanu. Co zaś do odwrócenia się pleca­
mi do Niemiec, na to zgodzić się można.

A u nas sa, jeszcze, dyplomaci, którzy 
ubolewają nad rozwiązaniem potrójnego 
przymierza, wtedy, gdy Niemcy sami 
przyznają, że przymierze to przemieniło 
naszych przyjaciół we wrogów i pozba­
wiło nas nawet pozoru prawa do półwy­
spu bałkańskiego!“

My do tego zatargu niemiecko - rosyj­
skiego mieszać się nie myślimy, nie bę­
dziemy też roztrząsali, ile ma słuszności 
„Gegenwart“ a ile „Mosk. Wiedomosti.“ 
Podając ten dość długi artykuł polemiczny 
organu p. Katkowa, chcieliśmy tylko 
zwrócić „Köln. Ztg.“ uwagę na to, że 
publicysta rosyjski sam jest dość zdolnym 
ocenić usposobienie Niemiec względem 
Rosyi a już wcale byłoby zbytecznem, 
żeby Polacy otwierali mu oczy i podnie­
cali jego nienawiść do Niemiec.

LA RABBIATA.
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NOWELKA.
lmpisanti prscez P.

Tłómaczenie On. Ii.

(Ciąg dalszy.)
Teraz, gdy tak siedzieli w łódce pra­

wie obok siebie, zachmurzeni, milczący, 
jak śmiertelni wrogowie, serca obojga 
gwałtownie jednak uderzały. Twarz An­
tonia, . zwykle tak łagodnego wyrazu, za­
czerwieniona była od złości; z oczu iskry 
gniewu tryskały, a uderzał tak mocno 
wiosłami, że woda na wszystkie strony 
bryzgała pianą. Laurella doskonale uda­
wała najzupełniejszą obojętność. Zda­
wała się niedostrzegać obecności Antonia, 
pochylona nad brzegiem łodzi bawiła się, 
przepuszczając wodę przez palce. Po 
chwili zdjęła chustkę z głowy i włosy so­
bie ułożyła tak, jakby była sama. Jednak 
czarne jój oczy dziwnym jaśniały bla­
skiem, a zmaczane ręce, które sobie do 
twarzy przykładała, nie zdołały jej ochło­
dzić. Teraz byli bardzo daleko od brze­
gów, na otwarłem morzu, wśród naj­
głębszej samotności. Około nich woda i 
tylko woda, ani jednej łódki na całym 
widnokręgu nie było widać, ani lot me­
wy ciszy nie przerywał. — Nagle Anto­
nio zbladł i upuścił wiosło. Laurelli 
niechcąco na niego spojrzała, nie okaa 
zując wszakże bynajmnićj niepokoju, an- 
bojaźni.

— Raz temu musi być koniec! — za-

Iprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 5 maja.

Do Izby nadszedł wniosek posła Lassena, 
dotyczący używania języka duńskiego w da­
wniejszych dzielnicach duńskich..

Na porządku dziennym jest jeden tylko 
wniosek posła barona Minnigerodego, 
wzywającego rząd, aby wpłynął na Radę 
związkową, żeby ze względu na spadające ce­
ny zboża i krytyczne położenie rolnictwa, 
niebawem przedłożyła parlamentowi projekt, 
dotyczący podwyższenia ochronnych ceł rol­
niczych.

Poseł baron Schorlemer z Alstu 
wnosi, aby nad tym wnioskiem przeszła Izba 
do porządku obrad. Wnioskodawca wywodzi, 
że rząd ze względu na krytyczne nader sto­
sunki rolnictwa troszczy się o jego dobro, i 
z własnej inicyatywy zajmie się kwestyą, czy 
i kiedy będzie w interesie społecznym potrze- 
trzeba podwyższenia ochronnych ceł rólniczych.

Poseł Minnigerode (kons.) zaznacza, 
że wniosek przez niego postawiony nie jest 
dążności politycznej, przeciwnie wywołała go 
ciężka dola rolnictwa. Stronnictwo konser­
watywne, jako najliczniejsze w tej Izbie, 
uważało sobie za obowiązek, aby przyjść w 
pomoc rolnictwu i uzyskać w tym względzie 
poparcie. Niesłusznie zarzucają rolnikom brak 
inteligencyi i energii w gospodarowaniu 4 prze­
cież tak wielcy, jak mniejsi rolnicy wszelkich 
dokładają sił, aby tylko utrzymać się przy 
roli. Nie godzi się, aby oddawano rolnictwo 
na łaskę losu. Kiedy kto tonie, a sam się 
wyratować nie może, to nie wystarcza wołać 
na niego : „Pomóż sam sobie !“ Dopomódz 
mu potrzeba w ocaleniu. Spadanie cen zbo­
żowych wywołuje coraz większą biedę w rol­
nictwie ; za deficytem w cenach idzie w tro­
py deficyt rolnika. Poseł baron Schorlemer 
przed tygodniem dopominał się podwyższenia 
ceł ochronnych, toćby też powinien dziś po­
przeć mój wniosek.

Poseł baron Schorlemer (centr.) Można 
w tem się różnić, czy wniosek nam przedło­
żony jest na czasie lub nie, i czy obecna 
chwila jest odpowiednią do wywierania w tym 
kierunku nacisku na rząd. Wniosek uważam 
za usprawiedliwiony, sądzę jednak, że książę 
Bismarck tylko wtedy zgodzi się na niego, 
jeżeli będzie przekonanym, iż w parlamencie 
na większość w tym względzie liczyć może. 
Jestem także tego zdania, że w tak ważnej 
kwestyi rząd powinien wystąpić z inicyatywą, 
a to tem wcześniej nastąpi, im więcej głosów 
tu się oświadczy za niesieniem pomocy rolni­
ctwu. Gdyby mój wniosek nie przeszedł, to 
będę głosował za wnioskiem posła Minnigerode, 
bo to każdy przyzna, że rolnictwu dopomódz 
koniecznie potrzeba. Upraszam Panów, aby- 
ście przyjęli albo mój wmiosek, albo też wnio­
sek p. Minnigerode.

Minister dr. IjuktIws. rtząa prnsKi tuk 
Jawniej jak obecnie troszczy się o polepszenie 
stosunków rolnictwa, zgodziłby się też na pod­
wyższenie ceł od płodów rolniczych.

(Oklaski na prawicy.)
ale wtedy, gdyby tak Rada związkowa jako 
też parlament na to przystał. Cła bardzo do­
brze przysłużyły się cesarstwu pod względem 
finansowym; cła od żyta podwyższyły dochody 
z 14 na 30 milionów marek. Szczególna to 
jednak rzecz, że mimo cła ochronne nie pod­
niosły się ceny zbożowe. Pszenica jest obe­
cnie tak tania jak dawniej, a to z powodu 
konkurencyi, jaką stawiają Indye i Ameryka. 
Ceny żyta spadły także od czasu podwyższe­
nia ceł na żyto. Mimo podwyższenie ceł spa­
dła także cena chleba. To samo widzimy przy 
ryżu, mące, kawie i smalcu, cukrze, spirytu­
sie i t. p. Ceny zatćm spadły, a koszta pro­
dukcyi pozostały te same. Dochody z rolni­
ctwa z mniejszyły się w ostatnich latach bli­
sko o 25 prc. Rząd jest przekonany, ż e 
w tym względzie na nic nie zda 
się pomoc ze strony państwa. 

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na lewicy.)
Po podwyższeniu ceł na bydło niczego się

wołał z gwałtownością chłopak — to 
trwa za długo, za długo już cierpię!... 
Ha! powiadasz, że mnie nie znasz ! Ni­
gdy więc nie widzałaś mnie czatującego 
na twe. ukazanie się, przelatującego około 
ciebie, jak szalony, z sercem pełnem te­
go, czego ci usta moje wyznać nie 
śmiały, lecz co ci wyrażały oczy moje. 
Czemu tak dumnie, tak pogardliwie na 
mnie spoglądasz,, gdy się spotykamy? 
Czemu mnie unikasz i odwracasz się 
ode mnie ?

— Dla tego, źe ci nic nie mam do 
powiedzenia. Widzę dobrze, że tychcesz 
zemną rozmawiać, ale po co dawać po­
wód ludziom do próżnego gadania, kiedy 
to do niczego doprowadzić nie może. Ja 
za ciebie nigdy nie pójdę. Tak samo za 
ciebie, jak i za żadnego innego.

— Za żadnego inuegń! Zkąd ci ta 
pewność ? Nie zawsze /tak myśleć bę­
dziesz, wierzaj mi! .Odmówiłaś mala­
rzowi ? I co to dowodzi ? Kiedyś, jak 
zostaniesz samą, pójdziesz za pierwszego, 
co się trafi ?

— A gdybym kiedy i zmieniła wolą 
moję, co tobie do tego ?

— Śmiesz się pytać! — krzyknął 
Antonio drżącym ze złości głosem i tak 
gwałtownie się zerwał, że się aż łódź 
zakołysała.

I stanąwszy przed dziewczyną, gro­
źnym ją mierząc wzrokiem, patrząc jśj 
prosto w oczy:

— Pytasz, co mnie do tego ? — po­
wtórzył — jakbyś nie wiedziała, co się 
zemną dzieje! Biada temu, któregobyś 
nademnie przeniosła!

— Cóż to, czy ja jestem twoją narze-

nie spodziewam. O ile rząd będzie mógł do­
pomódz rolnictwu, to tego uczynić nie zanie­
cha. Pomocy ze strony państwa może rolni­
ctwo doznać, jeżeli się na to parlament zgo­
dzi — oby tenże nam jej udzielił.

(Oklaski na prawicy.)
Poseł hr. Kanitz dziękuje ministrowi za 

przyobiecaną rolnictwu pomoc, a następnie prze­
mawia za podwyższeniem cła od bydła.

Poseł Sancken (wolnom.): Poseł Minni­
gerode tuszy sobie, że rząd tak długo będzie 
cła podwyższał, dopóki nie podniosą się ceny 
zbożowe i żywność nie podrożeje. To znaczy- 
czyłoby tyle, co dokładanie z kas ubogich ludzi 
na rzecz rolnictwa.

(Śmiechy na prawicy).
Żądacie zatem panowie podrożenia artyku­

łów żywności. Pomoc ze strony państwa nie 
wystarczy rolnictwu, potrzeba mu usilnej pracy. 
Chłop żyje oszczędnie, to też lepiej się ma od 
większego posiedziciela.

Poseł Wessel (wolnokons.) oświadcza się 
w imieniu swego stronnictwa za wnioskiem 
posła Minnigerode.

Poseł dr. Windtliorst przemawia za- 
wnioskiem Schorlemera. Gdyby zaś ten wnio­
sek nie przeszedł, to mówca nie będzie głoso­
wał za wnioskiem posła Minnigerode, który 
w. swej niepewności zbyt daleko sięga. Poseł 
Minnigerode mówił tylko o pszenicy i życie, 
ale wniosek jego może także obejmować n. p. 
wełnę, a przeciw podwyższeniu cła na wełnę 
stanowczo się oświadczam. Nie tylko rolni­
ctwo narzeka, ale i przemysł — jest ogólna 
bieda, a jednak zezwala się na coraz większe 
wydatki. Podwyższenie ceł zbożowych dopo­
mogłoby rolnictwu, ale szersze koła ludności 
możeby na tem źle wyszły. W końcu wnosi 
poseł, aby Izba przeszła nad wnioskiem posła 
Minnigerode do porządku obrad.

Poseł Mooren jest za wnioskiem posła 
Minnigerode.

Poseł Schorlemer cofa swój wniosek.
Poseł Hobrecht (naród, liber.) dziwi się, 

że projekt posła Minnigerode przyszedł pod 
obrady Izby poselskiej, dokąd nie należy. — 
Sprawa ta bowiem w myśl, artykułu 35 kon- 
stytucyi należy do parlamentu.

Po zamknięciu dyskusyi i po krótkich prze­
mówieniach niektórych posłów do porządku 
obrad cofnął, poseł Minnigerode swój wniosek.

Przyszłe posiedzenie w piątek : Drugie czy­
tanie układu z księstwem Waldek, drugie czy­
tanie etatu dodatkowego i projektu dotyczącego 
podziału powiatów w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 5 maja.

Po przyjęciu w trzeciem czytaniu projektu 
serwisowego, przystępuje Izba do drugiego 
czytania etatu dodatkowego.

Poseł Schrader (wolnom.) oświadcza, że 
jego stronnictwo będzie głosowało za wnioskiem, 
ponieważ tenże jest Konsekweneyą uchwalonej 
w parlamencie podwyższonej siły zbrojnej. Za 
jednym tylko punktem, dotyczącym wakansów 
rekrutowych w kawaleryi, nie może to stron­
nictwo głosować. Z tego też względu wnosi 
poseł, aby w tyt. 7 zamiast 4,182,000 mk., 
przyznano tylko 4,073,000 mk.

Poseł baron Maltzahn z Giilz (konser.) 
oświadcza, że przy obradach nad projektem 
dotyczącym podwyższenia liczby armii w cza­
sie pokoju powiedziano, iż rekruci kawaleryi 
mają się stawić 1 października. Następnie 
przemawia poseł za przyjęciem tyt. 7 podług 
wniosku komisyi.

Po zamknięciu dyskusyi zabrał przy roz­
dziale 25 głos

poseł dr. Bockel, żaląc się, że liczba 
dostawców naturaliów dla wojska z pośród 
żydów wzmaga się. Przypomina nadto poseł 
r. 1870, kiedy to nie mało żydów liwerantów 
zbogaciło się przez nierzetelne manipulacye.

Minister Bronsart odpiera zarzut, ja­
koby administracya wojskowa popierała żydo­
wskich liwerantów.

Następnie wywięzuje się między posłem 
Bockel a Struckmannem dyskusya o to, czy

czoną ? Czy moja wina, żeś ty rozum 
stracił ? Jakie masz do mnie prawa ? 
Odpowiedział szyderczym tonem:

— O! wiem ja dobrze, że między nami 
nic na piśmie nie stanęło. Notaryusz nie 
spisał żadnego układu po łacinie i nie 
przypieczętował wielką pieczęcią. Ale 
wiem i to, że tyle mam prawa otrzymać 
twoję rękę, co wejść do nieba, jeżeli po­
zostanę. uczciwym człowiekiem. Czy ty 
wyobrażasz sobie, że ja mógłbym cię wi­
dzieć idącą z innym do ołtarza i żebym 
zniósł pośmiewiska innych dziewcząt ?

Ona odparła jak najspokojniej:
— Rób sobie co chcesz — gróźb się 

twoich nie boję i uczynię, jak mi się bę­
dzie podobało.

Qn mocniej jeszcze pobladł:
—_ Cicho bądź, mruknął ponuro. Czy 

nie wiesz, że jesteś tutaj w mojćj mocy ?
Rzuciła mu spojrzenie pałające gnie­

wem i zimno a powoli rzekła:
— Zabij mnie, jeżeli śmiesz.
Krótko i głucho mruknął:

; ~ Ja na wpół rzeczy nie czynię — 
dość miejsca w morzu dla nas obojga! 
Potćm dodał z współubolewaniem : Bie­
dne dziecię! ja temu nie winien, ale mu- 
simy natychmiast umrzeć oboje! — i ru­
chem gwałtownym, z wzrokiem obłąkane­
go uchwycił ją w ramiona, żeby razem z 
nią w morze się rzucić. Lecz w tejże 
samej chwili szybko opuścił rękę. Lau­
rella z całćj siły ukąsiła go —• krew 
strumieniem płynęła. Ona zaś wyr­
wała się i jeszcze szybszym ruchem od­
pychając go:

— Zaraz zobaczysz, jak jestem w 
twojej mocy! — zawołała, jednym susem

kwestya żydowska jest religijną, czy tćż 
rasową.

Marszałek Wedell zamyka tę dyskusyą, 
nie pozwalając na tego rodzaju, do porządku 
obrad nie należące rozprawy.

Poseł dr. Bockel zaznacza, że niedawno 
temu oddano liwerunek żydowi w Marburgu, 
poseł uprasza ministra, aby wreszcie na to 
nie pozwalał. (Następoie mówi poseł wśród 
tak wielkiego niepokoju, że go nie słychać).

_ Rozdz. 25 przyjęto bez dyskusyi. Nastę­
pnie uznano za ważny mandat posła Hoff­
manna (z Rudolstadt), na czem ukończono 
obrady.

Przyszłe posiedzenie w piątek : Etat do­
datkowy i drobniejsze projekty.

iorespondeseye iuryera Pom.
Berlin, 5 maja.

(Agraryjno-polityczne rozprawy w sejmie pruskim.)
(Kx.) Pomimo, że cła należą przed 

forum parlamentu, odbyły się dzisiaj w 
pruskiej Izbie deputowanych długie roz­
prawy nad podwyższeniem ceł rólniczych.
Jak wiadomo, zaprowadzono cła rolnicze 
w r. 1879, kiedy zerwano z systemem 
wolnego handlu. Celem tych ceł rólni­
czych nie było pomnożenie dochodów cel­
nych Rzeszy, lecz obrona krajowego rol­
nictwa przed konkurencyą zagraniczną, 
produkującą wśród korzystniejszych wa­
runków. Niebawem atoli przekonano się, 
że uchwalone w r. 1879 cła rolnicze nie 
osiągnęły bynajmniej swego celu ochron­
nego, ponieważ były za niskie, aby ol­
brzymiemu importowi zboża zagranicznego 
odciąć przystęp do wnętrza Rzeszy. Na­
stępstwem tego było w r. 1885 umiarko­
wane podwyższenie tych ceł. Mimo to 
zaczęli się niebawem znowu skarżyć rol­
nicy, mianowicie z obozu konserwaty­
wnego, że i w r. 1885 nie osiągnięto 
rzeczywistej ochrony krajowogo rolnictwa. 
Ztąd pochodzi konserwatywny wniosek 
dep. Minnigerodego, wzywający rząd pru­
ski, aby postarał się w Radzie związko­
wej z powodu niskich cen za produkta 
rolnicze „o podwyższenie rólniczych ceł 
ochronnych.“ Nie ulega wątpliwości, że 
reprezentacye ludowe państw poszczegól­
nych mają prawo zalecić swym rządom 
zajęcie pewnego stanowiska w obec 
ustaw Rzeszy, a nawet pobudzić je do 
inicyatywy w tym względzie. O jakiómś 
przekroczeniu kompetencyi, o któróm wspo­
minają naradowi liberałowie, mowy tutaj 
być nie może.

Inna rzecz, czy wniosek był potrze­
bny i czy był postawiony na właściwem 
miejscu. Tak jednemu, jak i drugiemu 
zaDrzeczvć należy. Wniosek bvł nieno- 
trzebny, ponieważ rząd, odkąd zerwał z 
systemem wolno-handlowym, sam dosta­
tecznie myśli o podwyższeniu ceł ochron­
nych; nie był także na miejscu, bo po- 
cóż inkomodować Izbę sejmową, kiedy 
można żądaniom swym dać wyraz w ob­
radującym równocześnie parlamencie. Dla 
tego też wniósł baron Schorlemer, któremu 
zapewne nikt nie odmówi żywego zainte­
resowania się losami rolnictwa, aby w 
zaufaniu, iż rząd zajmie się z życzliwo­
ścią i starannością podwyższeniem ceł 
rólniczych, sejm przeszedł nad konserwa­
tywnym wnioskiem do porządku dzienne­
go. Wobec tego nie mogli się konser­
watywni wnioskodawcy spodziewać w 
Izbie pożądanego załatwienia sprawy, 
zwłaszcza, że wolnomyślni i narodowi 
liberałowie są przeciwnikami podwyższe­
nia ceł. Osiągnęli oni atoli to, o co im 
z pewnością chodziło w pierwszym rzę­
dzie, bo oświadczenie ministra rolnictwa, 
iż rząd pruski wniesie o odpowiednie 
podwyższenie rólniczych ceł w Radzie 
związkowej, a więc tem samem i w par­
lamencie. Na to stawił dr. Windtliorst

wyskoczyła z łodzi i znikła w morzu. 
Za chwilę ukazała się na powierzchni — 
włosy rozpuszczone niemal całą ją pokry­
wały — dzielnie płynęła ku brzegowi. 
Antonio stał w łodzi, jak piorunem rażo­
ny, patrząc za dziewczyną takim wzro­
kiem, jakimby spoglądał prostoduszny 
wieśniak na jakie cudowne, dla rozumu 
jego niewytłómaczone zjawisko.

Po chwili oprzytomniał, otrząsł się i 
uchwyciwszy wiosła, zaczął robić niemi o 
tyle mocno, o ile mu siły dozwalały, gdyż 
dużo krwi utracił. Nareszcie dopłynął 
Latirellę:

Na Najświętszą Pannę zaklinam cię, 
wołał, wróć do czółna. Byłem szalony, 
w głowie mi płonęło, nie wiedziałem co 
mówię i co czynię. Laurello! wróć do 
czółna! nie chcę, żebyś riii przebaczyła, 
tylko ocal twe życie.

— Ona płynęła dalćj, jakby słowa 
jego do jej uszów nie dochodziły. Słuchaj 
mnie Laurello! do brzegu nigdy nie do­
płyniesz — jest ztąd jeszcze dwie mile. 
Pomyśl o twojćj matce — gdyby cię nie­
szczęście spotkało, ona by tego nie 
przeżyła.

— Laurella ani słowa nie odpowie­
działa, zmierzyła okiem odległość i zwró­
ciwszy się ku łodzi, obiema rękami uchwy­
ciła się za brzeg. Antonio wstał, chcąc 
jój dopomódz, ale ona się sama zręcznie 
wdrapała i usiadła na swojóm dawnem 
miejscu.

— Kiedy łódka pod ciężarem Laurelli 
się przechyliła, spencer Antonia leżący 
na ławce wpadł w wodę, ale on na to 
nie zważał, uszczęśliwiony ocaleniem 
Laurelli.

wniosek następujący: Rząd oświadczył 
gotowość podwyższnia ceł — to wystar­
cza i dla tego przechodzimy do porządku 
dziennego. Wniosek ten nie podobał się 
jednak wolnomyślnym przeciwnikom wszel­
kiego podwyższania ceł; wnieśli oni 
przez usta deput. Rickerta o zwyczajne 
przejście do porządku dziennego, przepa- 
dli atoli 232 głosami przeciwko 62.

Tak więc są widoki, że rząd postara 
się o dalszą ochronę krajowego rolnictwa. 
Naturalna rzecz, że wolnomyślni zwolen­
nicy wolnego handlu zaczną znowu krzy­
czeć na „podrożenie chleba“, ale ich 
krzyki nie wywrą pożądanego wrażenia 
na przemysłowców. Takióm podrożeniem 
i straszliwem podskoczeniem cen wszyst­
kich artykułów spożywczych straszono 
już ludność roboczą w roku 1879 i 1885 
— a cóż się stało? Oto ceny za płody 
rolnicze spadły jeszcze niżej, spadły one, 
jak to dzisiaj minister Lucius wykazał 
na podstawie statystyki rolniczej, tak ni­
sko, że nie mogą iść w porównanie na­
wet z cenami z owych czasów, kiedy 
wartość pieniędzy była daleko większą, 
aniżeli dzisiaj. Ale niech same za siebie 
przemawiają cyfry: Pszenica kosztowała 
w roku 1861: 221 mrk., 1867: 258 m., po 
zaprowadzeniu cła 1879: 196, 1881: 220, 
1882: 208, 1883: 185,. 1884: 173, a w r. 
1885 tylko 162 m. Żyto kosztowało w 
r. 1878, a więc przed zaprowadzeniem 
cła, 143 m., 1879: 144, 1880: 193, 1881: 
202, 1882: 161, 1883: 147, 1885 nawet 
tylko 143 m. Tak samo spadały ceny 
innych płodów. Z dalszych statysty­
cznych materyałów pokazuje się, że do­
chody z rolnictwa spadły w ogóle o 25 
procent. — Deputowany Reichensperger 
zauważył słusznie, że ochrona rolnictwa 
nie polega wyłącznie na podwyższaniu 
ceł, lecz że przedewszystkiem szukać jej 
należy także w zniesieniu podwójnego 
opodatkowania rolnictwa i w obostrzeniu 
ustawy o lichwie. Czy rząd zapowie­
dziane podwyższenie ceł przedłoży je­
szcze obecnej sesyi parlamentu, dotąd nie 
wiadomo. Gdyby tak być miało, se- 
sya potrwałaby co najmniej do końca 
czerwca.

NIEMCY.
* Berlin, 5 maja. Projekt do usta­

wy o podatku od wódki został dziś ogło­
szony. Składa się on z 4 ustępów, z 
których pierwszy mówi o podatku kon­
sumpcyjnym, drugi o podatku zacierowym, 
podatku od materyałów potrzebnych do 
wypalania wódki i dodatku do podatku 
konsumpcyjnego, trzeci o podatku celnym 
i transitowym, wreszcie czwarty zawiera 
ogólne uwagi i zastrzeżenia. Podatek
lrftnonmpnyjnjr ma tiyń ^api-OTWatłznny od
1 kwietnia 1888 r. i wynosić od takiej 
ilości, któraby nie przenosiła 4’/a litrów 
na głowę ludności państwa niemieckiego, 
0,50 m. za litr czystego alkoholu; po za 
tem kwantum 0,70 m. Wolnym od po­
datku komsumpcyjnego ma być spirytus 
używany do celów przemysłowych. Po­
datek płacić winien ten, kto wódkę wpro­
wadza w handel. Za cenę podatkową 
0,50 od litra mogą gorzelnie wypalać 
tylko przeciętną ilość swej produkcyi z 
ostatnich lat trzech. Nowe gorzelnie 
będą płaciły wyższą stopę podatkową 
0,70 za litr. Dalsze przepisy zawierają 
kary za defraudacye, rozróżniają gorzel­
nie zwyczajne i sprytownie, podają wy­
sokość ceł od importowanego spirytusu 
(150 marek za podwójny centnar) itd. 
Kiedy się rozpoezną obrady nad proje­
ktem, niewiadomo.

— Walne zebranie fabrykan­
tów likierów odbędzie się w Berlnie w 
przyszłą niedzielę. Chodzi o wystąpienie 
przeciwko nowemu projektowi, dotyczące­
mu podatku od wódki.

— Rada związkowa przyjęła

Podczas gdy Laurella wykręcała z 
wody odzienie swoje i włosy, Antonio po­
czął na nowo wiosłować, ale krew tak 
mu z ręki mocno płynęła, że całe dno 
łodzi już było nią zabarwione.

Na widok krwi z rany przez nią za­
danej Laurella zaczerwieniła się i poda- 
ąc przewoźnikowi chustkę swoją, rzekła:

Masz! ale on potrząsł głową i dalej 
wiosłował.

Wtedy ona wstała, zbliżyła się do 
niego i spoglądając na niego, zawiązała 
mu rękę, wyrwała jedno wiosło i razem 
wiosłę^aó zaczął. Oboje wciąż milczeli. 
Dobijając prawie do brzegu, spotkali kilka 
innych łodzi z rybakami, którzy wołali na 
Antonia, szydzili z Laurelli, ale żadne z 
nich ani uwagi na to nie zwróciło.

Słońce dość jeszcze wysoko stało, gdy 
dosięgli przystani. Laurella pierwsza wy­
skoczyła na ląd. Staruszka, która wi­
działa ich odjeżdżających z rana, siedziała 
jeszcze na tem samem miejscu z swoją 
kądzielą. Ujrzawszy tak pokrwawioną 
rękę Antonia, Jezus! Marya! zakrzy­
knęła przestraszona, co to ci się stało 
Tonio!

— To nic, matusiu, rozdarłem sobie 
rękę o gwóźdź w łódce, jutro już śladu 
nie będzie. Laurella zawróciła w ścieżkę 
na lewo, rzekła do Antonia: „Bądź 
zdrów!“

— Dobra noc! odpowiedział, nie pa­
trząc na nią i wszedł na schody prowa­
dzące do mieszkania.

(Dokończenie nastąpi.)



wczoraj projekt, dotyczący używania 
szkodliwych zdrowiu farb, a nadto nowelę 
do ustawy o sprzedawaniu szkodliwych 
zdrowiu pokarmów.

— Do parlamentu nadeszło 
sprawozdanie z ankiety o zarobku, jaki 

i pobierają robotnice w szwalniach fabry­
cznych i warsztatach.

— Izba panów zbierze się na po­
siedzenie w przyszły czwartek.

— Ordynacya gminna dla 
Alzacyi i Lotaryngii ma o tyle uledz 
zmianie,, że burmistrzów z powołania do­
staną miasta liczące po nad 10 tysięcy 
mieszkańców, a do tych należą: Stras- 
burd, Myłhuza, Metz, Gohnar, Gebweiler, 
Markirch, Hagenau, Schłettstadt i Saar- 
gemiind.

lEiiijscosa, prcwincytiiialna i zagrań

Poznań, piątek 6 maja
* Doniesienia urzędowe. Cesarz zamiano­

wał radzcę rejencyjnego H o v e w Wrocławiu 
wyższym radzeą rejencyjnym.

* Nakładem drukarni „Kuryera Po 
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał ks. dr. A. Kantecki. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę przyjmuje Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego.“

* Jak w przeszłych latach, tak i 
w tym roku mają szkolne dzieci poznań­
skie, należące do biedniejszych rodzin 
naszego miasta, udać się na czas wiel­
kich wakacyi na wieś, aby tam odetchnąć 
świeżem powietrzem i przyjść do siebie 
pod ożywczem działaniem bezpośredniego 
zetknięcia się z świeżo rozwiniętą przy­
rodą. Ponieważ oznaczenie tych właśnie 
dzieci, które najbardziej zasługują na 
uwzględnienie, wymaga dość długiego 
czasu, a rozpocząć się może dopiero wte­
dy, kiedy już mniej więcój znana jest 
liczba osób, chcących dać u siebie schro­
nienie małym biedakom poznańskim, prze­
to pożądaną byłoby rzeczą, aby odnośne 
zgłoszenia nastąpiły jak najprędzej — a 
były jak najliczniejszemi.

Na koszta przesyłki dzieci na miejsce 
przeznaczenia otrzymaliśmy od „Kmiotka 
i towarzyszy z pod Dolska“ 1,50 mrk.

Dalsze składki i zgłoszenia chętnie 
przyjmujemy.

* Komisya kolonizacyjna zakupiła 
w Wielkopolsce w r. z. z funduszu stu- 
milionowego następujące majątki rycer­
skie w liczbie 14 i 3 gospodarstwa chłop­
skie : W obwodzie rejencyjnym poznań­
skim : Zodyń (w powiecie babimojskim), 
Sląskowo (w pow. krobskim), Węgierki 
(w powiecie wrzesińskim) z obszarem 
1659,37 hekt. W obwodzie rejencyjnym 
bydgoskim: wsie rycerskie Komorowo, 
Łubowo, Łubówko, Sokolniki, Świnarki, 
Swiniary (wszystkie w powiecie gnie­
źnieńskim), Ostrowite (w powiecie mogił- 
nickim), Jabłowo z Buszkowem i Sadło- 
goszczem (w powiecie szubińskim), Usta-

\szewo i Żerniki (obie wsie w powiecie 
wągrowieckim), dalój gospodarstwa w 
Zdziechowie Nr. 15, w Woźnikach Nr. 7, 
w Braciszewie Nr. 11 (wszystkie w po­
wiecie gnieźnieńskim). W ogóle w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem. kupiono 
7203,39 hekt. areału za 4,334,545 marek, 
w przecięciu kosztuje więc areał około 
600 marek.

* Z prowincyi donoszą nam, że w 
polskich parafiach dozory kościelne, jak 
lata dawniejsze, tak i teraz, przesłały

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc kwiecień 1887 r.
Sumy obrotowe. Saldo.
Debet. Credit. Debet. Credit.

Rach. kasy........................................ 1041984 27 1030188 23 11796 04
„ kap. zakładowego . . . . — — 40000 —- — — 40000 —
„ składek na podw. kapit. zakł. — — 24350 — — — 24350 —
„ depoz. za 3-mies. wypow. . . 15532 65 88109 96 — — 72577 31

t „ depoz. za 3 dniowem wypow. 63057 75 120683 87 — — 57626 12
„ drobnych oszczędności . . 101 30 506 65 — — 405 35
,. bieżący ze Spółkami i Bank. 368508 72 400856 44 — — 32347 72
„ efektów.................................. 84833 43 40295 60 44537 88 — —
,. weksli........................................ 646994 71 315463 01 331531 70 — —
„ efektów deponowanych. . . 94900 — 182000 — — — 87100 —
„ papierów wart, lombardowych. 111075 93 4850 63 106225 30 — —
„ oblig. za weks. red. i pap. wart. 179842 83 443618 13 — — 263775 30
„ pożyczek na lombard . . . 2325 — 1025 — 1300 — — —
„ debitorów.................................. 443542 20 269892 20 173650 — — —
„ procentu .................................. 1378 65 — — 1378 65 — —
„ dyskonta .................................. — — 5047 14 — — 5047 14
„ weksli redyskontowanych . . 174992 20 261542 20 — — 86550 —
„ kosztów administr.................... 543 90 2 85 541 05 — —
„ ruchomości............................ 1258 70 — — 1258 70 — —
„ kaucyi ........................................ 446 65 446 65 — — — —
„ kosztów sądowych .... 78 25 79 35 — — 1 10
„ kredytorów............................. 198 65 240 85 — — 42 20
„ Funduszu rezerwowego. . . — — 347 93 — — 347 93
„ delcredere.................................. — — 209 10 — — 209 10
„ dywidendy.................................. 360 — 2000 — 1640 —
„ tantyemy.................................. 200 1- 400 — — — 200 —

3232155 ¡79|3232155 ¡79 672219 ¡27 1 672219 27

Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Dr. Kasztelan.

naczelnemu prezesowi rachunek kasy ko­
ścielnej w języku polskim. Odwołując 
się na prawo z dnia 26 sierpnia 1876 r., 
tyczące się języka urzędowego, naczelny 
prezes w tym roku zwraca rachunek pol­
ski za rok 1886 i żąda przesłania ra­
chunku w języku niemieckim z nadmie­
nieniem, żeby odtąd wszelkie uchwały 
dozoru kościelnego również w języku nie­
mieckim były mu przesyłane.

* Hrabina Zedlitz-Trützschler, żona na­
czelnego prezesa, przesyła nam pismo, z któ­
rego się dowiadujemy, że w mieście naszém 
zawiązał się komitet celem urządzenia t. zw. 
bazaru, z którego dochód ma pójść na bie­
dnych i cierpiących. • Do komitetu, na którego 
czele stanęła pani hrabina Zedlitz-Trützchler, 
weszli wybitni przedstawiciele i przedstawi­
cielki obydwóch narodowości i wyznań, z pol­
skiej strony pomiędzy innymi Najprzew. ks. 
Biskup dr. Likowski, lic. św. teol. ks. dzie­
kan katedralny K. Dorszewski, p. Antoni 
Pfitzner i t. d. Pani hrabina uprasza reda- 
kcyą pisma naszego o poparcie dobroczynnego 
tego dzieła. My z naszej strony zapewniamy 
ją, że społeczeństwo polskie gotowe zawsze 
spieszyć z pomocą tam, gdzie widzi łzy i pra­
wdziwe cierpienie. To tćż i dzisiaj chętnie 
zapewne otworzy serce swe dla wszelkiego 
rodzaju niedoli, i to tém więcej, że w mężach 
narodowości polskiej, zasiadających w komite­
cie, ma rękojmią, że dochód z dobroczynnego 
bazaru rozdzielony zostanie w miarę potrzeb, 
bez względu na religią i narodowość.

Pomysł urządzenia bazaru stał się już 
faktem, nie czas więc występować z projekta­
mi, dla tego i my nie chcemy zwracać uwagi 
inicyatorom tego dzieła dobroczynnego, czyby 
nie było dobrze poprzednio się porozumieć i 
zasięgnąć rady u zarządu Towarzystwa św. 
Wincentego à Paulo, które w téj dziedzinie 
tyle już zdziałało i które ma po za sobą 
długoletnie doświadczenie. Bądź co bądź 
ofiarne społeczeństwo polskie pospieszy z po­
mocą komitetowi bazarowemu, jeżeli tylko naj­
lepszym jego chęciom odpowiedzą siły mate- 
ryalne i to smutne jego położenie, jakie mu 
w ostatnim czasie w tym kierunku zgotowały 
ustawy antipolskie wraz z owemi 100 milio­
nami kolonizacyjnemi.

Odezwa komitetu Bazarowego brzmi w tłó- 
maczeniu polskiém, jak następuje:

„Niżej podpisani postanowili na dniu 6 
i 7 czerwca r. b. urządzić tutaj w Poznaniu 
Bazar dobroczynny, z którego dochód zostanie 
obrócony na biednych, mianowicie przez do­
starczanie im pracy i artykułów pożywienia. Pro­
simy wszystkich mieszkańców miasta i prowincyi 
podać nam pomocną przy tém rękę i wesprzeć nas 
darami, które chętnie przyjmować będziemy. 
Odezwę tę podpisały panie : Geifers, Berta 
Jaffé, Eliza Hesekiel, Hibeau, Kunowska, 
Maksymilianowa Kantorowicz, Fanny Krichel- 
dorff, Juliuszowa Kantorowicz, Anna Moritz, 
Teresa Mankiewiez, Elżbieta Meinertz, Mers­
mann, Anna Noetel, Ida Orgler, C. Oertzen, 
hrabina Posadowsky Wehner, Marya Piltz, 
Seeckt, baronowa Sauerma, Scheve, hrabina 
Zedlitz-Trützschler.

Z panów podpisani : Radzca konsystorski 
i Superintendent dr. Borgius, lic. teol. św. dziek. 
katedralny ks. K. Dorszewski, hr. Benzelstjerna- 
Engeström, A. Fitzner, prezydent konsysto- 
ryalny von der Groben, mistrz ślusarski R. 
Habertag, asesor rejencyjny Hellmann, bur­
mistrz Kalkowski, kupiec R. Kaahlert, Kupiec 
i reprezentant miasta Hellmann, H. Kirsten, 
Biskup ks. dr. Likowski, Mieczysław Łyskowski, 
wyższy radzca rejencyjny Perkuhn, radzca 
konsystorski Reichard, radzca handlowy H. 
Rosenfeld, proboszcz katedralny ksiądz dr. 
Wanjura, landrat Wittenburg, fabrykant me­
bli J. Zeyland.“

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z przeniesienia 481,07 marek. N. N. Z. z 
Kępna 5 marek. — Razem 486,07 marek, 
które wraz z pierścionkami odesłaliśmy na 
miejsce swego przeznaczenia. — W dalszych 
składkach chętnie pośredniczymy.

* Państwo Władysławowstwo Jerzykiewi-

czowle obchodzą dzisiaj piękną uroczystość 
25tej rocznicy pożycia małżeńskiego. Powszech­
ny szacunek, jaki otacza szanownego dy­
rektora Banku Ziemskiego i jego małżonkę, 
sprowadzi niezawodnie do gościnnego ich 
domu oprócz rodziny licznych przyjaciół i 
znajomych, pragnących złożyć im w pamię­
tnym dniu srebrnego wesela serdeczne życze­
nia, do których i my dołączamy nasze.

* Od p. Bolesława Dembińskiego odbiera­
my następujące pismo:

„Szanowną Publiczność miasta Poznania i 
okolicy jak najuprzejmiej zawiadamiam, że na 
tegoroczny sezon latowy uzupełniłem skład or­
kiestry przezemnie zorganizowanej tak pod 
względem liczby jak i osób zdolnych, odpowie­
dnio do stosunków, miejsca i czasu.

Koncerta regularnie się odbywać będą w 
każdą niedzielę, wtorek, czwartek 
i sobotę w nowo urządzonym ogrodzie pana 
Bolesława Knolla (Stocka) przy ulicy Wro­
cławskiej.

Pierwszy koncert odbędzie się w ni e- 
dzielę dnia 8 maja r. b. od godziny 1/26 
z wieczora.

Wysokość wstępnego ta sama jak roku ze­
szłego.

Staraniem mojem usilnem będzie przez po­
prawne wykonania zadowolić wymagania Sza­
nownej Publiczności, której łaskawym wzglę­
dom jak najuprzejmiej polecam istnienie oskiestry.

Poznań, 6 maja 1887.
Z najgłębszem uszanowaniem

uniżony sługa
Bolesław Dembiński, 

dyr. muzyki.“
Mamy nadzieję, że Publiczność nasza tłum­

nie podążać będzie na koncerta naszej orkiestry 
i ułatwi tym sposobem Szanownemu Dyrekto­
rowi pracę nad dalszem jej wydoskonaleniem.

t Robotnik Jarecki, którego, jakeśmy to 
wczoraj donosili, ciężko pokaleczył wał w tu­
tejszej stolarni parowej Rotholza, umarł w la­
zarecie po kilkugodzinnych cierpieniach.

* Umknął. Gefreiter z 46 pułku skradł- 
szy z kasy kantynowej na Winiarach 50 marek, 
ueiekł z temi pieniędzmi; schwycono go 3 
b. m. i osadzono w areszcie wojskowym. Tam 
porozbijał wszystkie ruchomości, lekarz kazał 
go odprowadzić do lazaretu wojskowego, aby 
zbadać jego stan umysłowy. Aresztant umknął 
z lazaretu.

* Na walmanów do przyszłego walnego 
zebrania Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
wybrano tu wczoraj z powiatu poznańskiego 
pp. hr. Szołdrskiego z Żydowa i hr. Bniń- 
skiego z Pamiątkowa. Stawiło się dwunastu 
posiedzicieli, zebraniu przewodniczył p. Hoff- 
meyer ze Złotnik.

* Teatr polski w Ostrowie. Dziś, dnia 
6 maja komedya z francuskiego „Ulicznik pa­
ryski“ i komedya Dobrzańskiego „Złoty 
cielec“.

W sobotę dnia 7 maja obraz sceniczny we­
dle poematu Mickiewicza „Pan Tadeusz“.

W niedzielę dnia 8 maja dramat hr. Sta- 
rzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.

* Stęszewo. Wakuje tu posada burmi­
strza. Pensya wynosi 1200 marek a 300 
marek przeznaczono na wydatki służbowe.

* Z Wronek piszą do „Posener Ztg.“, że 
w przyszłą niedzielę (8 maja) odbędzie się 
tamże walne zebranie cechu szewskiego. Szewc 
pan Wasielewski (Polak) będzie miał 
odczyt w języku niemieckim na temat: „Na 
co ma szewc zważać przy zakupywaniu swego 
towaru“. Na temże zebraniu ma być założoną 
kasa pogrzebowa.

* Pożar i ofiary jego. W Swiętnikach, 
wsi należącej do parafii Rogalinkowskiój, wy­
buchł wczoraj w nocy o godzinie 2 ogień i 
obrócił pięć gospodarstw w perzynę. Tylko 
dwóch gospodarzy jest zabezpieczonych. Spa­
liła się nadto jedna niewiasta po chorobie i 
dwoje dzieci. Nie zdołano ich, niestety, na czas 
wynieść z płomieni.

* Lwówek. Prawa osoby jurystycznej zy­
skało tutejsze bractwo strzeleckie mocą najwyż­
szego dekretu z dnia 8 stycznia r. b.

f Byczyna na Górnym Slązku. Zeszłego 
wtorku umarł tu na zapalenie płuc lekarz ś. p. 
Mieczysław Malinowski, licząc do­
piero 43 lata wieku. Zmarły był lekarzem 
miejskiego lazaretu, rzemieślniczej kasy cho­
rych i kolejowych robotników. Dla młodego 
lekarza jest tu pewne utrzymanie.

* Na wystawę, która się odbędzie w Kró­
lewcu 19 maja i potrwa 3 dni, zameldowano 
z działu owiec następujące rodzaje: 1) owce 
dające wełnę sukienniczą, 6 wystawców przy­
syła 15 baranów, 52 maciorki; 2) owce z wełną 
czesaną, 11 wystawców przysyła 39 baranów, 
95 maciorek, 16 opasów; 3) rambuliety: 5 
wystawców przysyła 17 baranów, 18 maciorek,
6 opasów; 4) owce na mięso: 13 wystawców 
przysyła 13 baranów, 24 maciorek i 2 opasy. 
Na nagrody rządowe w dziale owiec przezna­
czonych jest 2000 marek — w pierwszych 4 
działach w każdym nagroda pierwsza 200 m., 
nagroda druga 100 m. za barany — za ma­
ciorki zaś pierwsza po 100 m. a druga po 
50 marek. — Za opasy dawane będą tylko 
listy pochwalne. Owczarzom i dozorcom za 
dobre i staranne utrzymanie owiec także do­
staną się nagrody po 10 i po 20 marek.

* W Grabowie pod Szczecinem żona ro­
botnika G. umarła. Mąż poszedł do urzędu 
zameldować o śmierci a potem zakupić niektó­
rych rzeczy potrzebnych na pogrzeb. Po po­
łudniu, kiedy wrócił do domu, zastał żonę sie­
dzącą na ławce i zdrową. Leżała ona 12 go­
dzin w letargu.

* Burza gradowa olbrzymie dnia 4 b. m. 
porobiła w Warszawie szkody; pół miliona 
szyb wybiła. Przeszła ona w kierunku od 
zachodu na wschód, trwała tylko 5 minut, a 
miasto w jednej chwili straszny przedstawiało 
widok. Wszystkie okna i szyby, wystawione 
na zachód, zostały do szczętu potłuczone. Z 
gmachów publicznych najbardziej ucierpiały 
zamek Belwederski, ratusz, izba obrachunkowa

na Nowym Świeeie, wszystkie szyby od fron­
tu są tam powybijane, szpital ujazdzowski 
stracił 3000 szyb, koszary ułańskie 2900, w 
muzeum przemysłu i handlu są prawie wszy­
stkie szyby frontowe wybite, podobnie jest w 
pałacu namiestnikowskim, w uniwersytecie, 
w gmachu pocztowym, w teatrze. Najdotkli­
wsze szkody poniosły cieplarnie, inspekty i 
altany fotograficzne. Weranda szklana na 
Hotelu Rzymskim uległa potłuczeniu w chwili, 
gdy pełno gości jadło w niej obiad. Najda­
wniejszy w Warszawie zakład ogrodniczy C. 
Ulricha, cały zamieniony w cieplarnie, olbrzy­
mie poniósł straty, samych szyb różnej wiel­
kości przeszło 50,000 grad potłukł, uszkadza­
jąc zarazem mnóstwo starannie hodowanych 
roślin. Z gmachów prywatnych najwięcej 
ucierpiały : pałac hr. Augusta Potockiego, pa­
łac hr. Uruskich, domy na ulicy Mazowie­
ckiej, dom Junga na placu Trzech Krzyży i 
fabryka Norblina.

* Od komitetu wystawy krajowćj w Kra­
kowie odbieramy następujące pismo:

„Komitet wykonawczy wystawy krajowej 
w Krakowie odroczył termin składania dekla- 
racyi na wystawę do dnia 1 czerwca 
r. b., o czem mam zaszczyt Szanowną Re- 
dakcyą zawiadomić z prośbą o łaskawe za­
mieszczenie tej wiadomości W’ łamach swego 
pisma.

Z Wysokiem poważaniem
Dr. Faustyn Jakubowski, 

dyrektor wystawy.
Kraków, 4 maja 1887“.
* Ze sztuki. Cykl obrazów znanego ar- 

tysty-malarza, Antoniego Piotrowskiego, który, 
przebywając przez dłuższy czas w Bułgaryi 
jako rysownik kilku pism ilustrowanych angiel­
skich i francuskich, za przedmiot do prac swoich 
obrał niektóre ciekawsze epizody z wojny 
serbsko-bułgarskiej — zostanie niezadługo wy­
stawiony na widok publiczny w Warszawie. 
Obrazy te obecnie znajdują się w Darmszta- 
dzie, zkąd mają być przywiezione do Warsza­
wy i prawdopodobnie pomieszczone będą w sa­
lonie Krywulta w hotelu Europejskim.

* Usyplacze. Pomimo energicznego śledz­
twa, rozwiniętego przeciw „specyalistom“ ope­
rującym w wagonach kolejowych, zuchwałe i 
podstępne kradzieże w pociągach ciągle się 
zdarzają. W nocy z soboty na niedzielę w 
taki sposób zostali okradzeni dwaj tutejsi mie­
szkańcy, pp. Jan Czerwiński i Karol Włodek, 
jadący do Kijowa. W Brześciu razem z ni­
mi wsiedli do przedziału klasy II dwaj mło­
dzieńcy wytwornie ubrani i wyglądający na 
ludzi z „towarzystwa“. Jeden z nich, mó­
wiący doskonale po francuzku, przedstawił się 
jako ajent win zagranicznych. Miał on z so­
bą zapas burgundu, którym współpasażerów 
częstował. Warszawiacy, wypiwszy po kilka 
kieliszków, uczuli dziwną senność i za stacyą 
Rożyszcze głęboko usnęli. Pierwszy obudził 
się rano p. Czerwiński i spostrzegł brak pu­
gilaresu, zawierającego około 500 rubli w go­
tówce. Podobnież został okradziony towarzysz 
p. Włodek, któremu nadto zabrano złoty ze­
garek z dewizką. Nieznajomi pasażerowie wy­
siedli w Berdyczowie. Za zuchwałymi zło­
dziejami wysłano listy i telegramy gończe. 
Zdaje się, że ów smaczny burgund był za­
prawiony narkotykiem. („Kur. Warsz.“)

* Siłotwór. Do melinitu i roburitu — 
materyj wybuchowych, wynalezionych jak wia­
domo ostatniemi dopiero czasy we Francyi i 
Niemczech — przybywa obecnie światu trze­
cia niespodzianka pod słowiańskiem mianem 
siłotwór — produkt długich i gruntownych 
studyów pirotechnicznych rosyjskiego inżeniera 
Pakczewa. Siłotwór ten (które to nazwi­
sko, mówiąc nawiasem, irytuje Niemców, bo 
chcąc je wymówić, muszą sobie języki do twar­
dych dźwięków naginać i z tego powodu robi 
n. p. „W. Tagblatt“ uwagę, że inżenier an­
gielski, francuski lub niemiecki, ochrzciłby swój 
wynalazek greckiem dynofys — natomiast 
Rosyanin używa wyrażenia słowiańskiego jak­
by z umysłu, chcąc w ten sposób stworzyć 
niejako symbol „słowiańskiej ery cywilizacyj­
nej’“) — owoż siłotwór, według sprawozdań 
berlińskich, jest materyałem eksplodującym, 
silniejszym 10 razy od najlepszego prochu, 
posiada zaś i tę wyższość, podobnie jak meli- 
nit francuzki, nad innemi tego rodzaju wyro­
bami, że podczas wybuchu nie sprawia huku, 
ani też nie wywięzuje dymu. Może być ze 
znakomitym sukcesem zastosowany do wypeł­
niania kul działowych, karabinowych, bomb, 
granatów, torpedów, min wodnych i lądowych, 
co więcej zaś, może być używany jako m o- 
tor maszynowy. Jeżeli, zwłaszcza to 
ostatnie zastosowanie siłotworu okaże się w 
praktyce rzeczywiście dobrem i pożytecznem, 
w takim razie sprowadzi ten wynalazek ro­
syjski niemal zupełny wywrót w obecnych 
stosunkach mechaniki. Parę dzisiejszą lub 
motory gazowe zastąpi bowiem skutecznie siło­
twór Pakczewa, poruszający tanim kosztem i 
bez wielkich zachodów wszystkie maszyny fa­
bryczne, lokomotywy itd. Tak będzie podczas 
pokoju. Naraz mocarstwa europejskie zatrąbią 
pobudkę wojenną. Maszyny siłotworowe są, 
dajmy na to, tak urządzone, że z małemi 
zmianami mogą być jako działa użyte. 
Wszystkie zapasy siłotworu, znajdujące się w 
danym kraju i maszyny-armaty zabiera wtedy 
administracya wojenna dla swoich potrzeb — 
każde państwo staje się przez jednę noc 
olbrzymim arsenałem. Dziś mobilizują ko­
nie i ludzi, zaś mobilizować będą maszyny i lu­
dzi! Jaka to wspaniała perspektywa ludzkości.... 
Świat starożytny miał trzy gracye: uosobie­
nia urody, wdzięków i t. d. I świat współ­
czesny stworzył sobie trzy takie bóstwa, a 
których imiona opiewają jednak: melinit — 
roburit — siłotwór! Innemi słowy, najbar- 
dziej bujne i pomysłowe talenta dzisiejszej in- 
żynieryi wysilają się w tym kierunku, aby 
wreszcie wynaleść środek, którym możnaby w 
jednym mgnieniu oka... wysadzić glob ziem­
ski w powietrze. Przed tysiącami lat badacz

i myśliciel grecki Archimedes, miał stokroć 
niewinniejsze pragnienie; chciał on tylko uzy­
skać stały punkt w przestrzeni, o który za­
haczywszy swój przyrząd, blok ruchomy — 
mógłby kulę ziemską powiesić — niby ży­
randol w salonie.

* Perpignan, 5 maja. Należący do „Za- 
atlantyckiegoTowarzystwa“ parowiec „Ajaccio“, 
który służbę pocztową pomiędzy Cette a Algie­
rem pełni, uderzył dziś o godzinie 2 
Barcelony na parowiec „Asie,“ należący do 
Towarzystwa „Fraissinet“ w Marsylii. Paro­
wiec „Asie“ zatonął natychmiast; „Ajaccio“ 
zabrał ze sobą jego załogę i część podróżnych 
i przywiózł ich do portu Vendres. Liczba 
nieszczęśliwych nie jest jeszcze wiadoma.

* Nowy Jork, 5 maja. W południowo- 
wschodnich państwach Ameryki czuć się dają 
od wtorku gwałtowne wstrząśnienia ziemi, roz­
ciągające się aż do wybrzeża Pacific. Od góry 
Catalina w Arisona odłączyły się wielkie czę­
ści i spadły do jéj stóp, przyczém powstały 
wielkie tumany kurzu. Na pewnej górze dwa­
dzieścia mil od Benson w Arisona oddalonej, 
utworzył się krater. W górach Jose w Me­
ksyku miał się ukazać wulkaniczny wybuch. 
Straty w ludziach, o ile wiadomo, nie było 
żadnej.

* Ciekawą statystykę wyroków śmierci 
przytacza „Bulletin de la Société générale des 
prisons.“ W ciągu czasu od r. 1880—-1883 
wydano we Francyi wyroków śmierci 102, 
wykonano tylko 10 ; w Prusach od r. 1871 
do 1884 wydano wyroków 756, wykonano 
18; w Austryi od 1874—1881 wydano 173, 
wykonano 7 ; w Danii z 27 wyroków, zapa­
dłych w ciągu czasu od r. 1870 —1884, wy­
konano 2; w Szwecyi z 76 wyroków (1864 
do 1884) wykonano 8 ; w Norwegii z liczby 
5 wyroków śmierci, zapadłych w czasie od r. 
1872—1884, wykonano 3 ; w Anglii wy­
dano od 1850—1879 roku 665 wyroków 
śmierci, z których wykonano 372. Wyjątek 
stanowią Włochy i Belgia, gdzie od roku 
1876—1883 żaden wyrok śmierci nie został 
wykonany.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
maja św. Domicelli p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21. 
Zachód o godzinie 7 minut 33.

Wiadomości iiteracïie i artystyczne.
* „Die Kontingentirung des Brennerel-

gewerbes“. Pod tym tytułem wyszła tu w 
tych dniach nakładem drukarni W. Deekera 
i Sp. broszura, wydana z poręki Związku nie­
mieckich interesentów spirytusowych. Treść 
tej broszury jest wymierzona przeciw skon- 
tyngentowaniu gorzelni.

Fraybyli <ł® Poznania.
Poznań, 5 maja

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Hr. Myeielski z Krakowa, pani Pohl z
Nieszawy, ks. proboszcz Górecki z Roska,
Taczanowski z Szypłowa, pani hr. Skó- 
rzewska z Czerniejewa, Krzysztoporski z 
Dobczyna, Santz z Elberfeldu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Wiśniewski z Wielkiego
Strzelcza, baron Graeve z Borku, Swi- 
narski z Obry, Kundler ze Złotnik, Hoff­
mann z żoną z Miłosławia, Ballenstaedt 
z bratem z Gniezna, Boennig z Połaże- 
jewa, pani Wiśniewska z siostrą z Wiel­
kiego Strzelcza.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 

w magazynach w różnych częściach miasta.
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel itd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących i Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Kom en- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 6 maja 1887. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica znacznie wyzéj

maj 187,50
wrzesień-paźdź. 179,50 

Żyto uderzająco wyżej, 
maj-czerwiec 133,25 
czerwiec-lipiec 134,25 
wrzesieó-pażdz. 139,— 

Olej rzep, stalćj. 
maj-czerwiec 43,70 
wrzesieó-pażdz. 44,40 

Okowita wzmóc, 
w miejscu 39,60
maj-czerwiec 39,50 
czerwiec-lipiec 39,90 
lipiec-sierpień 40,60 
sierpień-wrzesień 41,20 
wrzesień-pażdź. 42,— 

Owies
maj-czerwiec 107,— 
Wyp.-żyta wsp. 1150 
Wyp.-oko. kw. 160,000

Szczecin, 6 maja 18
Pszenica ożyw.
maj 181,™
czerwiec-lipiec 181,—

Żyto ożyw.
maj 128.50
czerwiec-lipiec 128,50
Ul8| rzep, niezm
maj 44-
wrzesień-pażdz. 44,20

Kapitały.
Berlin, 5 maja 1887.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 10i,30 
Poz. 3l/2% list. z. 97,20 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 160,30 
Austr. renta srebr. 65,90 
Ros. banknoty 178,35 
Ros. consol. 1871 95,10 
Ros. listy zast. 92,75 
Pol. 5% listy zast. 56,40 
Pol. likw. 1. zast. 52,10 
Węg. 4% renta zł. 80,75 
Austr. kred.akcye 449.— 
Austr. franc, kol. 365'50 
Lombardy 136,50
Uspesob. słabe.

87. (Kursa końc.) 
Okowita słabo, 
w miejscu 38,80
maj 39,30
czerwiec-lipiec 39,40 
sierp.-wrzesień 40,80

Petroleum
w miejscu 10,40 

Rze<k
w miejscu



Stan powietrza»
Dnia 5 maja 1887 r. o 8 godzinie rano.

Staey e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. C

. 
1

Mnlagbmore . . 753 W.Płd.W. 2 pół zaebm. 9
Aberdeen . . . 756 Płd. 4 pogodne 9
Cbrystiansnnd . 753 Pld Z. 4 pół zaebm. 4
Kopenhaga. . . 755 Z. 3 zaebm. 7
Sztokholm . . . 747 Płn.Płn.Z. 4 deszcz 5
Haparanda. . . 741 Płn. 2 deszcz 2
Petersburg. . . — — —
Moskwa ; . . . 753 Płd.Płd.Z. 1 pochmurno 12
Kork, Queens t. 753 Płd.Płd.W.4 zaebm. 10
Brest ...... _
Helder ..... 756 Płd. 1 zachin. 8
Sylt.............. . 756 Z.Płn.Z. 1 z ach.ro,. 6
Hamburg. . . *) 757 Płd.Z. 1 zachm. 9
Swineminde . a) 757 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 7
Neufahrwasser 3) 756 Z. 3 zaebm. 10
Kłajpeda. . . 4) 753 Z. 5 zachm. 8
Paryż ..... 755 Płn. Płn. W. 1 zaebm. 9
Monaster .... 756 Płd.Z. 2 pół zachm. 10
Karlsruhe . . . 758 Płn. Z. 2 zachm. 13
Wiesbaden. . 8) 759 Płd.Z. 1 zachm. 12
Monachium. . . 761 Płd. W. 1 pogodne 12
Kamienica . . °) 759 Płd.Z. 3 zachm. 14
Berlin ....’) 758 Płd. 2 pochmurno 12
Wiedeń............ 762 pogodne 12
Wrocław.... 760 Płd.Z. 4 pół zachm. 12
Isle d’Aix . . . 755 W. 4 zachm. 11
Nizza............... 760 W.Płd.W. 1 pogodne 13
Tryest .....

Pogląd na stan powietrza:
Ciśnienie powietrza najwyższe na przestrzeni 

pomiędzy morzem niemieckiern a półwyspem bał­
kańskim, najniższe nad południowo-zachodnią i pół­
nocno-zachodnią Europą. Przy słabym, po części 
południowym prądzie powietrze w Europie środko­
wej oziębiło się, na wybrzeżach poch urnę, na 
kontynencie poczęści pogodne. Na wybrzeżach 
wschodnio-ni mieckich, gdzie panowały burze, spa- 
dło wiele deszczu, w Swinemunde 19, w Riigen- 
Waldermunde 21, w Królewcu i Kłajpedzie 34 mm., 
z Neufahrwasser i Królewca donoszą o gradzie.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

5. Pop. 2
5. Wie. 9
6. Ran. 7

753.4
753.7
751.7

Płd.Z. sil. 
Płd.Z. sil. 
Płn. słaby.

pochmurno
pochm.1)
pochmurno

+ 19,6 
+13,3 
+ 9.3

U Po południu deszcz.
Dnia 5 maja maximum ciepła + 20°0 Cel. 

, „ minimum ciepła + 938 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Dość pogodne i ciepłe powietrze, lekki wie­

trzyk z zachodu, bez znacznego deszczu. Miej­
scami burze.

Okowita: słahiśj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — 

maj 39—38 płc., czerwiec 39,70—39,60 płc., lipiec 
40.40—39,20. sierpień 41—89,60 pł. wrzesień 41,20 
do 39,80 płac., październik —płac.

Okowita: w miejsca (bez fteczxi) 38,60—20 pł

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 6 maja 1887. 

Przedmiot,
TOWAR

dobry! śred. pośle. ps zecięciu.

Pszen.

Owies

inaj 
\naj
{Ż' 

{

najw. za ÍOO kl.
nąjn.

najw.
najn.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 6 maja 1887.

TOWAR
piękny I średni pośledni

Ceny targowe z dnia 5 maja 1887.

_ _ _ _ y- __
— — — —
11 70 11 20 V11 33
11 40 11
11 10 10 i10 63
10 80 10 30 r
10 70 10 30 i10 38
10 50 10 —

Pszenica 
Żyto . . .

nowe . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Groch wrzący 

. na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty, .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilg. 17 10 16 70 16 10 -
12 30 12 — — — — —

— — — — — — —••
11 40 10 30 9 50 — —
10 50 10 — 9 50 — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

2 1 80 — — —
10 50 9 50 — — —

7 50 7 — — — — -
— — — — — — — —
— — ““ —

Pos tanowienia 

núejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar

naj- j naj- naj- naj- naj-1 naj- 
wyż. niż. wyż. niż. wyż. niż. 
M]F.| M|F. M|F. M|F. MjF.|M |F.

!) Wczoraj deszcz. 2) Wczoraj ulewny deszcz. 
8) Wieczorem burza. 4) Wczoraj po południu wiel­
ka burza. 5) Wieczorem mały deszcz. 6) Rosa. 
'O Wczoraj tęcza, wieczorem burza.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie : Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Niemieckiego banku kredytowego ziemskie­
go (w Gocie) premiowane listy zastawne. 
Emisya I. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
1 czerwca. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około 20 marek za sztu­
kę, zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische 
8 t r. Nr. 13, za premią 1,20 marek za sztukę.

inne artykuły.
najw. naj niż. w przeć
M. 4

Słoma J prosta za 100 kl 6 — 5 50 5 75
(targana — — — — — —

Siano 6 — 5 50 5 75
Groch
Soczewica — — — — — —
Fasola
Kartofle 2 20 1 80 2
Wołowina j kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowina 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Hasło 2 20 1 60 1 90
Jaja za kopę 1 90 1 80 1 85

Ł&pirawostt&aitt an, d do
Ł) s. 0 W i t a. (i afcesfeą. 100 litr. 10,00

iraiies. Wypuoednutno mów
(Wi Poznań, 6 maja •..Spraw z ni

giełdowe, —)
Stan powietrza pogoda.
Żyto bez int
Cena wypowiedziałaś - , Wypowiedzią» 

centn. maj 123 — płacono, maj-czerwiec
płacono.

powiedziana 38,— marek, maj 38,— marek, czer­
wiec. 38,60 marek, lipiec 39,10 marek, sierpień 
41—39,50 m., wrzesień 41,20—39,70 m., « miejsce 
oez brczki 38,—.

(W.) Poznań, 6 maja Ceny mąki. P s z e nn a 
nr. 0011,60—12 mark., nr. 0 10,26—10,76 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,26—9,60 mrk po 60 kilogr.

Bydgoszcz, 5 maja.
(.Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg* 

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 155—160 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek
poślednie gatunki 148—153 m.

Żyto niezm., 113—116 mrk. według jakości.
Jęczińień nom., piękny 115—122 mrk., po­

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 95 

do 105 marek, pośledni —,—.
Groch nom. wrzący J25—150. na paszę 105 

do 110 marek.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 40.25 m.

Wrocław, 5 maja 1887.
Żyto (za 1000 innt.i stale, wypowiedziano 

—,— cent., Cena wypowiedziana —,— mk.. maj 
129,— żąd., maj-czerwiec 129,00 żąd., czerwice-łi- 
piec 129.— żądano, lipiec-sierpień 130 żąd., wrze­
sień-październik 132,00 żądano.

Owies. Wypowiedziano 1000 centn. na mie 
siąc bieżący 97.50 żąd.. maj-czerwiec 97,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 99,60 żąd., wrzesień-październik 
104,— żąd.

Oiśj rze piowy h. in.. wypowiedz.------ cent.
w miejscu —żąd., maj 44,— żąd., maj-czer­
wiec 44,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —litiów, 
w miejscu —,— mrk., maj 40,50 płacono, maj- 
czerwiec 40,50 płc., czerwiec-lipiec 41,— płac., li­
piec-sierpień 42,— płacono, sierpień-wrzesień 42,50 
żąd., wrzesień-październik 43,— żąd., na paździer- 
nik-listopad 43,— żąd.

Cesia wypowiedziana aa dzień 6 maja: 
żyto 129.00 mrk., pszenica — mrk.. owies 97.50 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 44,—, okowita

Berlin, 5 maja. (.Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 163 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
177,50—180,25—179,50, na maj-czerwiec pł. 177 do 
180—179,50, czerwiec-lipiec pł. 179—180—179,50, 
lipiec-sierpień pł. 171,50—174,25—173,75, na wrze­
sień-październik pł. 168,25—172,25—172. Wypowie­
dziano 900 ton. Cena wypowiedziana 178,50.

Z yto za 1000 kilogr. w miejsca pł. 123—127 
według jakości|, na miesiąc bieżący płac. 125—127 
do 126,75, na maj-czerwiec płac. 125—127—126,75; 
na czerwiec-lipiec pł. 126—128.50—128,75, na. li­
piec sierpień pł. 127,25—129,75—129,50, wrzesień- 
październik płc. 130.25—133,50—133. Wypowie­
dziano 1400 ton. Cena 126,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 96 do 
133 według jakości, miesiąc bieżący płac. —“ 
na maj-czerwiec pł. 96,50—97,50, na czerwiec-lipiec: 
pł. 98,50—100,50. na lipiec-sierpień pł. 101,50 do 
103,0, na wrzesień-październik płacono 106,00 do 
108,00, Wypowiedziano 1050 ton. Cena 97,—.

Knkurndza w miejscu płac. 108—114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 108,—, na 
maj-czerwiec płac. 139,—, na czerwiec-lipiec płac. 
—,— , na wrzesień-październik płacono 110,—, 
Wypowiedziano-----ton. Cena —,— mrk.

016 j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42.5 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— m., na miesiąc bieżący płacono 43,6, 
na maj-czerwiec płacono 43,6. wrzesień-paździer­
nik płacono 44,1. Wypowiedziano — centn. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów k 100 pręt. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
41,3 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący 41.5—41—41,2—40,7, na maj- 
czerwiec płc. 41,5—41—41,2—40,7, czerwiec-lipiec 
41,9—41,4—41,6--41, lipiec-sierpień 42,4—42,1 do 
42,2—41,7, na sierpień-wrzesień 43,3—43,1—42,7, 

43.9 —43.6—43.7—43.4. Wypo-

na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Pańskiej, oraz Przenajchwalebniejszą Dziewicę i Anio­
łów św., w pięknej kolorowej obwódce. — Cena za egzem­
plarz in 4° na kartonie 10 fen., 5o egzempl. 4 mrk., 100 
egzempl. 6 mrk.

ZS ¡KZsŁęgi.

______________ „___________ X

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo:

Nowenna najskuteczniejsza
czyli 9-dniowe nabożeństwo

zawierające spis dzieci przystępujących do Pier­
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Donoszę niniejszem, że na życzenie życzliwych mych 

odbiorców postanowiłam skład mój nadal prowadzić i to
w wszelkich materyałach piśmiennych, 

skórzanych i drewnianych.
Rozprzestrzeniwszy skład mój w tych przedmiotach, 

w możności jestem wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić 
w cenach od najtańszych począwszy. (2152)

Z wysokiem uszanowaniem

W. Massewska
dawniej Łakińska.

przez 0. Bernarda Łubieńskiego
Zgromadzenia 00. Redemptorystów.

S obrazkiem M. SS. Nieusi. Pomocy.
3353?* Za nadesłaniem do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie kwoty 60 fenygrów w liście, znaczkami pocztowemi 
Hiemieckieini, otrzyma się odwrotną pocztą 1 egz. Nowenny franco: zaś 
za nadesłaniem 1 HI ar lii odbierze się 2 egz. (2128)

napisał
jFbr. ZSToT’xTSÜfe- 

Cena 3 marki za egzemplarz in maj. 8-vo.
Do nabycia

w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Elenchus
Omnium Ecclesiarum 

et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis 

et Posnaniensis
pro anno Domini 1887

wyszedł i jest do nabycia w
Drukarni Kuryera Po­
znańskiego. Cena za egz. 
1,50, z portoryum 1,60.

Wyborowe

poleca (2147)

J. N. Leitgeber.

3E 3E 3S 2E 3E

neraooaągL
Dyrekcya Prowincyonalnego Towarzy­

stwa ogniowego (Direction der Prowinzial 
Feur-Societflt) obniża roczną premią zabez­
pieczenia od ognia tym właścicielom, którzy 
zaopatrują swoje budynki w odpowiednie 
gromochrony, zapobiegają uderzeniu piorunu.

Rozporządzeniem powyższe) Dyrekeyi 
z dnia 26. 3. 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całej prowincyi do zakładania gro- 
moebronów, rozsełam więc na żądanie od­
nośne prospekty i cenniki. Pragnący ko­
rzystać z obniżenia premii ogniowój ze- 
ebeą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy 
udowodnionych zdolności w tym zakresie
i wskutek specyałnego upoważnieuia z dnia _

3/86, tylko takie wnioski o obniżenie premii uwzględnione będą, do których świa- 
wystawione, dołączonem zostanie.
dnia 20 czerwca 1886. (2109)

Fraiwissek illillep, budowniczy,.
Usstanowiony taksator i rewizor gromochronów dla Dyrekeyi Prowincyonalnego Towarz. ogniowego.

do szczelnego pokrywania śmietników i dołów wychodko­
wych w ostatnim razie sklepienie i podłogę zastępujące, poleca

(2151) ą Krzyżanowski, Poznań.

Wańtuchyfif
do brudnej wełny po M. 1,75 za sztukę,

Wańtuchy skrzynkowe w każdej wadze i for­
mie począwszy od M. 3,00 za sztukę,

Płachty do wozów z patentowanemi uszkami, 
Płachty nieprzemakalne do lokomobil i na stogi, 
Derki letnie na konie

uprzejmie poleca

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wiihelmowski 21.

(1919)

poleca Szanownej Publiczności i łask;)wej swej klienteli
Hurtowny handel win

Antoniego Pfltznera
w Poznaniu

1,20-
1,50-

IV i u a B©rdeanx czerwone butelka od mk.
„ Węgierskie czerwone „ „ »

(Erlauer i Ofen-Adelsberger)
„ Reńskie „ „ „ 1,50-
„ Mozelskie „ ,. ,, 0,80-

(także w sądkach od 0,80 za litr.)
„ Szampańskie franc. butelka „ „ 5,00-
„ Mousseux krajowe „ „ „ 2,50-

Itfapoj majowy butelka mk. 1,00.
NB. Na żądanie cenniki. — Szanownym pp.

ratorom, posiedzicielom hoteli i w ogóle sprzedającym z 
ręki, udzielam odpowiedniego rabatu.

- 6,00
- 3,50

-10.00
- 3,50

- 8,00 
- 4,00

restau-
drugiéi
(2086)

LECZENIE
SZTUCZNE BĘBENKI dyplomowane, NICHOLSONA leczą 
¡albo przynoszą ulgą w GŁUCHOCIE z zakiejby przyczyny nie 
¡pochodziła. Dzięki tym przyrządom otrzymano najbardziej za- 
jdziwiające przykłady wyzdrowienia. Posyłając 25 pfenigów w 
markach pocztowych otizyinuje się franco illustrowaną broszurkę 
złożoną z osiemdziesięciu stronnic i zawierającą ciekawe opisy 
prób robionych w celu leczenia GŁUCHOTY, a także listy 
rekomendacyjne Doktorów, Adwokatów Wydawców i drugich 
osób godnych zaufania które zostały wyleczone przy pomocy 

tychBEBENKÓW, i głośno je zalecaj ą- Adressować listy; J.-H.NICH0LS0N,4, ulica DfOUOt, PARYŻ

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że w Le> 
sznie przy ulicy Swifjciochowshiej 13, I. otworzyłyśmy

MAGAZYN
trój o w i krawieccsyzny damskiej.

Zarazem zaręczamy, że sumienną i rzetelną usługą wszelkim wy­
maganiom zadosyć uczynimy (2149)

H. & W. Kucner.

Formularze
do metryk, sepultur, zapowiedzi i ślubów

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Piwo jałowcowe |
z browaru

Franciszka Graszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się łżejszóm, poprawia i czyści

X’"’ krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo y 
to szczególnie służy osobom w wicltn, matkom kar- g 

W miącym, słabym cliieciom ęrzywraca cerę i humor i łatwe & 
□ trawienie. Za dobroć i caystosc piwa tego ręczę. Codziennie Q 
M odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- 

telek 4,50 mrk. (2263)

Po rzeczywiście tanich cenach
w wyborze wielkim polecamy

Płótna i stołowiznę,
SZYRTYNGI I WALISY,

Płócienka na pościele i fartuchy, 
FIRANKI.

Serwety gobelinowe, kołdry Watowane i pikowe,

w materyach wełnianych kolorówych na suknie,
Wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach,

Najmodniejsze wyroby wełniane czarne.
Kaszmiry i niaterye koronkowe czarne,

Jedwabie, aksamity i plusze, j
UieliziK^ it<ł. ittl.

J. & T. Kamieński,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskłch.

Na prowincyą wysełamy próby franco. (1851)

Haasenstein & Vogler ,
najstarsza ckspcdycya anonsów. 

Wrocław.
Reprezentant w Poznaniu Nathan L. Nenfeld

polecają się do załatwiania wszelkiego rodzaju ogłoszeń we wszy­
stkich miejscowych i zamiejscowych gazetach. Najtańsze ceny 
[oryginalnej. Szybka usługa. Najwyższy rabat przy większych 
zleceniach.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Każdy nagniotek
rosówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie slynuj/m i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym apteekarza ». 
Radlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

\M=» I § fi

frö
szuka miejsca zaraz lub od 
św. Jana. Adres G. G. po­
ste restante Bydgoszcz 
(Bromberg). (2142)

Gospodynie
w różnym wieku, obeznane z pra­
niem, prasowaniem i dobrą kuchnią, 
mogę każdego czasu polecić. (2130 
Zybert, ul. Teatralna 5, w Poznaniu.

l]/2 rocznego

stadnika
i pięć

cielnych jałowic
prawdziwej oryginalnej 
rasy simmentalskiej 
(Stadnik i jałówki nie są 
z sobą spokrewnione) bardzo
piękne i wypasione/ na wy­
warze ofiaruje (2153)

Domin Pianm.
15 minut od dworca w Ko­
ścianie (nad koleją wrocław- 

sko-pozuańską).
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